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SMUTNE PRZECZUCIE.
KRÓLOWI SZWEEZfe.

Czytałem ci posępne pieśnie :
Wspomnieniem zmarłych śpiew natchniony, 
W którym żal jęczy tak boleśnie,

Jak pogrzebowe dzwony.

Op owieść historyczna 

skreślił

Maryan Dubiecki.
I.

Sercem słuchałaś mnie struchlałem, 
Łza bólu w oczach twych świeciła ... 
O! i ja z tobą też płakałem.

O, matko moja miła!

Nie próżne były trwogi dreszcze!
Nie próżno w łzach tonęłaś ty!
Te łzy, niestety, były wieszcze:

To pożegnania były łzy!

Gdy pieśń, co zmarłych w łzach pamięta, 
Jam, matko droga, czytał tobie,
Czułaś, że w pierwsze „zmarłych święta“

Na twoim klęknę grobie...
J.77ZOW7 Pilecki.

(Dalszy ciąg).

Chwilowe schronienie pod płachtą z żagla, zna­
lezione na dzikiej skale, zamieniono na stały po­
byt więzienny na zamku Gripsholm, odległym 
o siedm mil od stolicy. Przewieziono tam oboje 
księztwo pod strażą, ze szczupłym orszakiem 
sług; pozwolono Katarzynie zabrać z sobą jedy­
nie dwóch Polaków, dwie panny i dwie karlice.

Zamek Gripsholm, smutny, samotny, od dróg 
większych odsunięty: wyznaczono im tam jednę 
zaledwie izbę na mieszkanie. Więzienie to, 
jak współczesny pisze, „dosyć srogie i tęskliwe“; 
za całą rozrywkę mieli możność rozglądania się 
po okolicy przez okno jedyne w iżhie więziennej. 
Korzystano z tej możności snadź dowoli, od wspie­
rania się bowiem na kamiennych węgarach okna 
pozostały wklęsłości, do dziś widoczne... li).

Kamień ustępował nawet pod naciskiem ramion 
samotnych więźniów... cóż się więc działo ze zbo­
lałą ich duszą?...

A) Pisał o tem J. I. Kraszewski, który zwiedzał Zamek 
Gripsholmski w r. 187i. (Porów. Tygodn. Ilustr, 1874 r.).

Do szczupłej izby więziennej wszystko zostało 
zastosowane. Otoczenie tak uhożuchnem było, 
jak mała przestrzeń samej izby. Zabrano nie­
szczęsnym więźniom „szaty, skarby, klejnoty“; 
sługFinlandczyków orszak liczny, wraz z ca­
łą wierną księciu drużyną oddzielono jeszcze 
u sztokholmskiego portu, i tam owych wiernych, 
jako zdrajców stanu, na innej, sąsiedniej, skali­
stej wysepce męczono, torturowano, tracono...
Jęk ofiar dobiegał do uszu nieszczęsnego księcia 
i jego małżonki, dobiegał do uszu ich polskiego 
dworu, który został rozdzielony na grupy i roze­
słany na wygnanie do różnych miejscowości.

Po przybyciu do Gripsholmu rozpoczęła się 
ostra zima Północy, tem dotkliwsza dla Jagiellon­
ki, iż stan jej zdrowia większych, niż zwykle, wy­
gód wymagał: a tu tymczasem o żadnej wygodzie 
mowy być nie mogło;niewygody na każdym kroku 
nieszczęsną księżnę spotykały,—pożywienia na­
wet stosownego nie miała. Choroba jej, która 
wprędce nadeszła, nie zdołała wpłynąć na zmianę 
pożywienia; przysyłano tężsamą grubą strawę, 
którą żywili się żołdacy, co straż trzymali u drzwi 
więzienia. *

Wśród warunków tak ciężkich, bez żadnej zgoła 
ani lekarskiej, ani innej pomocy, powiła księżna 
Katarzyna córkę; dano jej imię Izabelli, 
przypominające najstarszą z Jagiellonek, która 
w wielu chwilach życia zastępowała Katarzynie 
matkę. ■

Biedne to wnuczę Jagiellonów nie miało nawet 
najlichszych pieluch... „Królewna Jej Mość— 
pisze relacya współczesna—w takim tam niedo­
statku na ten czas była, że i dziecięcia onego po­
wijać w co nie miała; aż u knechtów tych stare, 
złe koszule kupowali, co ich strzegli, i te na pie­
luchy drapali“... Ów jeden szczegół dostatecznie 
uprzytomnia nam nędzę, wśród której przyszło 
na świat pierwsze dziecię naszej Jagiellonki... 
Matka, niedoświadczona i słaba, chociaż sama 
karmiła, i powinna była wielu rzeczy wystrzegać
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powiernika królewskiego, -dość zaszczytu, że je­
stem żoną księcia Jana, brata Króla Szwedzkiego; 
większego ani pragnę, ani upatruję, póki żyje mój 
małżonek; a chociażby Bóg go zabrał, we wdo- 
wieńskim pozostanę stanie...“ Gdy negocyator 
prowadził rokowania coraz natarczywiej, zamknę­
ła je słowami, które dobitnie jej zasady wska­
zywały: — „Bogu i księciu Janowi przysięgłam, 
i dotrzymam tej przysięgi do śmierci...“

Pod tern hasłem upływały twarde żywota jej 
dnie. Temu hasłu wierną pozostała nazawsze.

się, poprzestawała z konieczności na potrawach 
grubych, niezdrowych, których—jak pisze współ­
czesny—nie używała w Polsce „żeby najnędzniej­
sza zagrodniczka“... Przy niestosownem poży­
wieniu i zgryzotach dziecię z mlekiem matki zdo­
bywało zarody chorób, skracało swe dni.

Nie było ani dłoni, ani rady, któreby stanęły 
w przygodzie biednej, niedoświadczonej matce. 
Parę panien fraucymeru nie zdołało skutecznie 
zastąpić doświadczonej i umiejętnej niewiasty, 
a jednak na tern poprzestać musiano. Dojście 
zzewnątrz, bodaj z maluczką pomocą, stanowczo 
uniemożliwiała straż kilkudziesięciu „knechtów“, 
zbrojnych, czuwających, aby nikt nie mógł z onej 
izdebki więziennej ujść,—„ani do nich wniść, nic 
im nie dodać“... Znaleźli się jednak tacy, co docho­
dzili, jeśli nie swą osobą, to pomocą, wsparciem, do 
wnętrza więzienia. Kupcy polscy, mieszkający 
w Sztokholmie, których znać w one lata wielu 
tam było, „mając litość nad królewną, krwią pa­
nów swych“, niejednokrotnie do bram więzienia 
kołatali, niosąc naczynia z winem, bądź kosze róż, 
a ukrywając pilnie również w baryłach i flaszach, 
jak i w listkach róż, dukaty i talary. Ta „litość 
nad żałosną przygodą a więzieniem niewinnych“ 
nieraz była dla nich opatrznościową dźwignią, ze 
wszystkich bowiem środków pieniężnych zupełnie 
byli ogołoceni. Królewna w fałdach swej sukni 
miała ukrytych kilka cennych klejnotów i te jej 
stawały pomocą w czarnej godzinie utrapień 
i nędzy.

Stan nędzy i moralnych katuszy, które wywo­
ływało więzienie, a pomnażała ciągła obawa gwał­
townego zamachu coraz bardziej szalejącego 
Eryka, trwał lata, a te wydawały się wiekami dla 
nieszczęsnej Katarzyny. Męzkie tylko serce za­
ledwie mogłoby znieść całe brzemię owych klęsk, 
co runęły na barki tej niewieściej latorośli Ja­
giellońskiego szczepu. Gięła się ona od podmu­
chu wichrów niedoli, ale hart jej ducha nie pry­
snął; rdza niedoli nie zdołała skruszyć by naj­
mniejszej cząstki jej zasad, zaiste, spiżowych.

Dziwne, nieprzewidziane komplikacye, niebez­
pieczeństwa do uwierzenia trudne, możliwe tylko 
w czasach panowania bezwzględnego siły brutal­
nej, nawet w stosunkach międzynarodowych, 
wzmogły trwogę i niebezpieczeństwa Katarzyny.

Władca wschodniego, ościennego Einlandyi 
państwa zażądał jej dłoni, acz już zamężną była, 
a opierał swe prawa na swej uprzedniej chęci jej 
zaślubienia... Erykowi stało się to bodźcem do 
nowych nieprzyjaznych przeciw bratu i bratowej 
wystąpień. Korzystał z pozoru; oświadczył 
się z gotowością wydania Katarzyny w ręce nie­
wczesnego pretendenta do jej dłoni: niedoli wię­
źniów przysparzał nowych, ciężkich, bo moralnych, 
katuszy.

Zdziczały, twardego obyczaju, a z umysłem 
skołatanym i zaćmionym chorobą, Eryk spo­
strzegł wszakże całe okrucieństwo czynionego 
nacisku na uwięzioną bratową. Zanim jednak 
szaleniec zdołał się rozpatrzeć w pozycyi, nacisk 
był silny. Żądał szaleniec, aby Katarzyna ze­
rwała swój związek małżeński i jechała z posel­
stwem sąsiedniego mocarstwa, które po nią przy­
było. Orszak zbrojny owego poselstwa, złożony 
z 500 orężników, czekał jeno skinienia erykowe­
go, by uwieźć nieszczęsną księżnę... Obok mie­
czów poselstwo zaopatrzone było w dary, futra ; 
i inne cenne podarunki; tak znać wierzono w ła­
twość uwiezienia Katarzyny.

Wówczas-to powtórzyła się wzniosła scena, peł­
na męztwa a godności w oporze. Powtórzyła 
nieszczęsna słowa już nam znane, iż nic jej od mę- ' 
ża nie oderwie, a na wszelką niedolę i erykowe 
srogości, w modlitwie czerpie moc ducha. Co wy- 
rzekła—spełniła. Postrach, groźby, nie przera­
ziły jej; owszem, opór niewiasty mężnego ducha 
rozzbroił dłoń rozszalałą Eryka. Poprzestał on 
wreszcie na posłaniu kogoś ze swych zaufanych 
i kilku niewiast, by namawiano Katarzynę do 
opuszczenia męża i wyjazdu na Wschód, gdzie na 
nią czeka potężny władca, chcący ją zaślubić. 
Władca obiecywał Erykowi ustąpienie niektó­
rych zamków; polityczne przeto względy nakazy­
wały Erykowi prowadzić te negocyacye. Opór 
wytrwałej kobiety zawsze był jednaki... „Dość 
dla mnie zaszczytu i szczęścia — mówiła ona do

W Polsce nieszczęścia Katarzyny budziły 
współczucie głębokie: królewnę posiadały w kraju 
miłość powszechną. W kole ¡Rodziny Jagielloń­
skiej nieszczęścia te stały się klęskami, co, jako 
kolce ciernia, wpiły się w serca sióstr, zatruwały 
spokój brata. Współczucie powszechne przeja­
wiało się wyprawami tajemnemi pojedynczych ry­
cerzy i całych grup rycerskich, śpieszących za 
Bałtyk na sztokholmskie pobrzeża, w sukniach 
kupieckich, z wrzekomo pokojowemi zamiarami, 
w rzeczywistości zaś w celu stawienia się orężnego 
przy boku królewny, jeśliby zaszła jakaś ostatecz­
ność. Ostateczności, t.j. zamordowania księcia Ja­
na i jego małżonki, codziennie można się było 
spodziewać. Wrzekomi ci więc kupcy wciąż da­
wali pilne ucho wieściom z dworu erykowego, 
azali jaka gromada zbirów nie dąży w kierunku 
Gripsholmu. Od owych-to wrzekomych kupców, 
bardziej może niż od rzeczywistych, płynęły bu­
kiety róż zukrytemi talarami i baryły wina, o któ­
rych tu wspominaliśmy. Oni byli pośrednikami 
w listowaniu tajemnem Katarzyny z królewną 
Anną Jagiellonką.

Zygmunt August na drodze politycznych nego- 
cyacyi starał się uzyskać uwolnienie siostry. Lecz 
rokowania dyplomatyczne mogłyby jedynie stać 
się zbawiennemi dla Katarzyny, co nie rozwiązy­
wało kwestyi, gdyż na jej małżonka król szwedzki 
zapatrywał się jak na więźnia stanu, i, sprawę 
jego mianując swą kwestyą wewnętrzną, państwo­
wą, nie pozwalał o niej nikomu mówić; Katarzy­
na zaś, chociażby mogła wyjść z więzienia, nie 
chciała opuszczać męża w niewoli i niebezpieczeń­
stwie.- było to więc koło zaklęte kollizyi, z których 
siostry wyplątać Zygmunt August nie zdołał. 
Pomoc królewny Anny lub Zofii Księżny Brun- 
szwickiej na modlitwie, łzach i listowaniu w tej 
sprawie ograniczać się musiała. Wyrzekały tedy 
w swych listach na losy, i, rozżalone, powtarzały 
niekiedy wyrzekania pań sobie przyjaznych, które 
zwalały długotrwającą niewolę Katrzyny na nie­
zaradność Zygmunta Augusta. *5)

(Dalszy ciąg nastąpi).

(Dalszy ciąg).
•

Przybycie Rafała i jego ucieszyło niezmiernie, 
a gdy już obdzielili go wszyscy swemi pocałunkami 
i powitaniami i gdy Rafał do swojego pokoju sięod- 
dalił, podążył za nim Badylski; po kurrytarzu się 
kręcił na wszystkie strony, przez dziurkę od klu­
cza do panicza pokoju zaglądał, a przekonany, że 
i od niego dobre słowo mu się na powitanie na­
leży, szeptał do siebie markotnie:

BiEOśM SOI
Szkic powieściowy M. WOŁOWSKIEGO.

— Co to jest, dlaczego on mnie nie woła? Tak 
mnie zawsze pamiętał.

Nazajutrz Rafał nie potrzebował długo czekać 
na zjawienie się Badylskiego.

Zdumiał się i zmartwił jeszcze bardziej staru­
szek, gdy Rafał chłodno polecił mu przynieść 
książki rachunkowe, położyć je na stole i odejść.

— Może panicz zechce pole obejść, zobaczyć 
co się tu podczas jego nieobecności zrobiło? — py­
tał nieśmiało Badylski, spodziewając się w ten 

1 sposób z paniczem zawiązać rozmowę.
— Później, później — była odpowiedź z pewną 

i niecierpliwością wygłoszona, 
j Badylskiemu łzy w oczach stanęły, ale stłumił 
je szybko i, wyszedłszy na kurrytarz, mruczał do 

' siebie:
— Później! Ma słuszność. Tak odrazu trudno 

głowę sobie nabijać wszystkiem, trzeba powoli, 
porządnie, jak się patrzy. Oho! zacznie to się 
teraz inaczej, bo widzę głowę ma na karku i za­
raz lepszy tu odemnie porządek zrobi. — Rafał 
tymczasem wziął się z całym zapałem do studyo- 
wania stanu majątkowego w Zielonej i tego 
wszystkiego, co przez czas jego nieobecności tu­
taj zdziałano; daiekiem to, naturalnie, było od 
ideału, jaki sobie wyrobił podczas studyów za 
granicą.

Stary Badylski był człowiekiem sumiennym, 
ale gospodarzem starej daty. Rachunki jego 
przedstawiały się nie dość jasno i porządnie. By­
stre oko Rafała dostrzegło tu i owdzie omyłkę 
w dodawaniu, gdzieniegdzie brak zupełny summy 
wydatku przy danej pozycyi, której widocznie sta­
ruszek zapomniał zanotować — jednem słowem: 
z rachunków tych Rafał był bardzo niezadowo­
lony.

Niezadowolenie powiększyło się jeszcze, gdy 
zajrzał do osobnej książeczki, która zawierała 
spis wszystkich długów ciążących na Zielonej, 
a zaciągniętych w ostatnich latach.

Dodana summa tych pozycyi wykazała, że Zie­
lona w trzech czwartych swej wartości odłużoną 
była.

— A, to okropne, to straszne! — zawołał Ra­
fał, zrywając się z krzesła.

Noc zapadła tymczasem. Była piękna, łagodna, 
ciepła, jak piękne noce czerwcowe, przepeł­
niona wonią róż i jaśminów.

Niebo i ziemię oświecał księżyc, a śpiąca natu­
ra zdawała się rozkoszować w objęciach nocy.

Rafał, zerwawszy się ze stołka, rozpoczął wę­
drówkę szybką po pokoju. Umysł jego, przepeł­
niony liczbami, nie zważał na te wszystkie cuda 
przyrody, które go otaczały; ale powoli woń róż 
i jaśminów poczęła go odurzać; prawie bezwied­
nie stanął pod oknem, o ramię jego głowę oparł 
i wzrok swój zapuścił w przestrzeń ogrodowych 
alei, oświeconych blaskiem księżyca. Zdała do 
jego uszu dolatywała muzyka żabich chórowi ten 
szept tajemniczy letniej nocy, który nawet naj­
obojętniejsze i najtrzeźwiejsze umysły czarem 
swoim ujarzmia. Rafał nie zapomniał jeszcze 
zupełnie wrażeń takich: bezwiednie począł im 
ulegać i stał nieruchomy pośród tych woni, 
tych blasków, tych szmerów.

Nagle drgnął. W powietrzu zabrzęczała pio­
senka miękka cicha a smętna; akompaniował jej 
plusk wiosła, rozbijącego się o wody tuż za 
ogrodem położonego jeziora:

15) Patrz list Zofi Łaskiej (z r. 1564), którego fragment 
wydruk. A. hr. Przezdziecki w tomie III „Jagiellonek,“ 
str. 101.

Sokoliku miły, przyślij do mnie swata. 
Sokoliku jasny, czym ja nie bogata?
Mam pod oknem ogródeczek.
I ruciany mam wianeczek:

Czyż tego nie dość?

Rafał wychylił się z okna.
O, ten głos on znał, słyszał go już w życiu.

I w tej chwili przyszły mu na myśl ubiegłe lata 
i owa zawierucha śnieżna i owo dziewczę ratujące 
go od śmierci.

— Marychna — szepnął.
Piosnka dźwięczała coraz głośniej. Rzewna

jej nuta po rosie par wodnych rozlegała się na 
wszystkie strony, a temu wrażeniu, tym wspo­
mnieniem już się oprzeć nie umiał; nie starczyło 
mu na to sił.
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Z pokoju wybiegł cichutko, wsunął się do ogro­

du, pełnemi piersiami powietrze wdychał i szedł 
naprzód w stronę jeziora automatycznie.

Stanął nareszcie przy płocie, dzielącym go od 
wody, której brzegi w oddali osłaniał las tajem­
niczy.

Na falach spokojnych jeziora odbijały się pro 
mienie księżyca, obejmując malutką łódkę, w któ­
rej siedziało dziewczę, wprawnie robiące wiosłem. 
Skończyła jednę piosenkę, zaczynała drugą, a 
zawsze na jednę tęsamą, smętną nutę.

— Marychna — szepnął po raz drugi Rafał, 
przyglądając się tej wodnej rusałce.

Czar wspomnień, czar przyrody coraz więcej 
ogarniał jego zmysły. Stał na miejscu, jakby 
przykuty oczyma, gonił tę łódź i to dziewczę.

Marychna, jakimś magnetycznym prądem 
wiedziona, skierowała swą łódź ku miejscu, na 
którem stał Rafał. Zabrakło mu tchu w pier­
siach, gdy łódka dobiła do brzegu i gdy Marychna 
wyskoczyła na brzeg i oko-w-oko z nim się spot­
kała.

— Sokoliku, paniczu,-T-krzyknęła rozdzierają­
cym głosem, ujrzawszy Rafała,i rzuciła mu się na 
szyję ze szlochem. Potem całowała jego ręce, 
nogi i wsi ód łkania, urywanemi słowy mówiła:"

— Czekałam cię, czekałam, jak trawka słonka 
jasnego czekałam jak bociauiki nasze wiosny; 
śpiewałam o tobie piosnki smutne, tak, iż ludzie 
waryatką mnie nazywali. Czekałam i wierzyłam, 
że przybędziesz, że mi w oczy spojrzysz, że do­
bre słówko, jak dawniej, powiesz... Przyszedłeś! 
Otwórz koralowe usteczka twoje, tchnij na mnie 
różanym oddechem, do serca przytul, bolącą du­
szę przygarnij; bom nieszczęśliwa bez ciebie, 
nieszczęśliwa, sokoliku ty mój jedyny... — Słów 
tych nie mógł obojętnie wysłuchać Rafał. Ma­
rychna tak gorąco, tak namiętnie tuliła się do 
niego, tak błagała go o jeden dźwięk jego głosu, 
że i on przemówił:

— Marychno, co ty tu robisz? dlaczego w no­
cy, dlaczego na jeziorze?

— Przychodziłam tu tak codzień, i latem i zi­
mą, na wiosnę i w jesień, aby patrzeć na te białe 
ściany pałacu, gdzieś ty, paniczu, w nich mieszkał, 
zkąd przychodziłeś na Jakubówkę, do mnie, aby 
mi dobre słowa mówić.

— A dziad twój, Marychno, a ludzie inni — 
pamiętasz? ci, co-to tłumem chodzili i...

Na wspomnienie dziada i mordów, Marychna 
wnet odskoczyła od Rafała, który dopiero wtedy 
spostrzegł jej dziwny, nienaturalny strój.

Odziana była w koszulę białą, w krasny far­
tuch, a we włosy wplecione miała ziela różne 
i kwiaty. Blask księżyca pozwolił mu w jej 
oczach dojrzeć teraz dzikość i obłąkanie.

Pięści zacisnęła, od Rafała odskoczyła szybko, 
przegięła się wtył i krzyknęła:

— Mord! krew! o, nie przebaczy Pan Jezus! 
Zamordowaliście mi mojego panicza; zmarniejecie 
wszyscy w nędzy, w pohańbieniu ostatniem; 
w piekle po uszy tonąć będziecie!

— Co tobie, Marychno? — zapytał spokojnie 
Rafał.

Głos ten uspokoił nieco obłąkaną. Przeklinać 
przestała i spokojna, cicha jak jagnię, zbliżyła się 
znów ku Rafałowi.

— Ah, to ty, paniczu. Czasem, gdy sobie ów 
dzionek przypomnę, to mi się w głowie miesza. 
Dziadowi daleko na Bukowinie dali chatę i grun­
ta i lasy i pastwiska. Poszli więc tam wszyscy; 
ja uciekłam im z drogi i powróciłam tutaj, bo żal 
mi było tej chatynki, w której do mnie mówiłeś, 
paniczu, żal tego lasu i tych wód jeziora, po­
wietrza i nieba tego, co nad głowami nasze- 
mi wisiało... Cóż mi z tych pól, z tych la­
sów, z tej chaty bogatej, kiedy was tam nie było, 
paniczu! Dobrzy ludzie z głodu mi tutaj umrzeć 
nie dadzą, mnie tutaj lepiej.

— Gdzie mieszkasz?—spytał Rafał.
— Latem i na wiosnę pod niebem, a zimą wja- 

kiej się chacie zdarzy.
— Pomyślę o tern, abyś nie cierpiała biedy.
— O tern już myślała i starsza pani, poczciwa 

starsza pani. Kawałek clileba w czeladnej mani 
zawsze i kącik, gdy chcę. Ale na co mi to wszyst­
ko, po co? Paniczu mój, tyś dla mnie wszystkiem. 
Jak myślę o tobie, to wszystko się do mnie

uśmiecha. Ziemia mi ra:em, a tyś takim jak te 
anioły, co-to w kościółku przy Bogu Ojcu na bo­
kach siedzą.

Długo tak jeszcze byłaby szeptała Marychna, 
długo Rafał jej słuchał, gdyby nie brzeżki słonka, 
które na wschodzie wzbiło się ponad ziemię; 
gdyby w dziedzińcu Zielonej i na podwórzach 
chat chłopskich nie rozpoczął się ruch i ludzie 
wstawać nie zaczęli.

Zdała ozwała się muzyka pasterzy na ligaw- 
kach, wydzwaniająca p ranne hajnały.

Rafał oprzytomniał już nieco, otrząsł się 
z pierwszych wrażeń.

— Późno już,—zawołał do Marychny, nie spa­
łem jeszcze dzisiaj. Przyjdź jutro do dworu, 
przyjdź. Ja pomyślę, o tobie.

Marychna posmutniała nagle, posłuszna jednak 
rozkazom swego panicza zawołała: — Idź idź, so­
kole mój, ja przyjdę.

Gdy ¡ednak Rafał postąpił parę kroków ku do 
mówi, rzuciła mu się raz jeszcze na szyję, cało­
wała jego oczy, usta, policzki, ręce, nogi i, szybko 
zerwawszy się, uciekła w gąszcze lasu przytyka­
jącego do jeziora.

Powoli wrażenie tego spotkania zatarło się 
w umyśle Rafała, a poczęły wracać tesame my­
śli, które tak wyraźnie wypowiedział Szydlikowi.

Przespawszy się nieco, był już zupełnie trzeź­
wym; trzeba jednak przyznać, że nie zapomniał 
zupełnie o Marychnie.

— Mamo, — zawołał przy obiedzie — w wiosce 
naszej jest podobno ta dziewczyna z Jakubówki, 
ta Marychna, która mi w śnieżną zawieję, urato­
wała życie?

— Biedna, straciła zmysły. Myślałam już o niej 
nieraz. Cóż z tego? kiedy jej ani zająć niczem 
nie podobna, ani umieścić; chore biedactwo od 
czasu owych dni strasznych.

— Więc trzeba ją leczyć — odparł opryskliwie 
Rafał.

— Sprowadziłam już lekarzy; powiedzieli, że 
to obłąkanie, na które ratunku niema.

— Oddać więc do szpitala.
— Prędzej tam zamrze z tęsknoty za tern, co 

utrzymuje ją przy życiu tutaj...
Pani Rajewska, mówiąc to, spuściła oczy ku 

ziemi i zamilkła, nie chcąc widocznie mówić 
dalej.

Rafał spojrzał na matkę; zastanowił go ten u- 
rwany jej frazes; jakby chcąc wytłómaczyć zain- 
teressowanie się swoje dziewczyną,dodał:

— Moja mamo, nie lubię zapominać wyrządzo­
nych mi przysług: ta dziewczyna uratowała mi 
życie.

— Cały sercem popierać będę twoje poczciwe 
chęci; tylko, widzisz, ja się boję, aby pomoc z two­
jej ręki, zamiast ratunku — szkody jej nie przy­
niosła.

— Ale, ale — jakby od niechcenia zawołał 
Rafał, przerywając mowę—przeglądałem wczoraj 
rachunki, które mi przyniósł Badylski. Mamecz- 
ko droga, tylko, proszę, nie oburzaj się na mnie, 
ale wysłuchaj spokojnie. Zielona odłużona 
strasznie, Badylski i rachunki i gospodarstwo 
prowadził okropnie...

Pani Rajewska uśmiechnęła się boleśnie. Wy­
mówkę zrozumiała i odczuła...

— Odmawiałam sobie wszystkiego, mój synu, 
ale — Tu pani Rajewska chciała powiedzieć, że 
paroletni pobyt Rafała za granicę głównie te dłu­
gi sprowadził; zadośćuczynieniu jednak tej 
chęci stanęła na przeszkodzie delikatność matczy­
nego serca.

— Nie ciebie, mamo, obwiniam też o to, że 
jesteśmy prawie zruinowani; ale Badylski — on 
przecież na to wszystko patrzył, on tego pilno­
wał...

— Nie, nie, on tak nas kocha, tak do nas przy­
wiązany, tak dzielił z nami wszystkie bóle i ra­
dości, że jeśli co złego zrobił, to pewno nie ze 
złego serca, ale przez miłość i przywiązanie do 
nas — zawołała pani Rajewska.

— Wierzę, mamo,ale to w niczem jego winy nie 
zmniejsza i trzeba go od gospodarstwa usunąć.

— Usunąć?! —zawołała z przerażeniem pani 
Rajewska.

— Albo brnąć dalej tak, jakeśmy brnęli dotąd 
i w takim razie już dla nas ratunku niema. Nie

mówię zresztą, aby go usuwać z domu, ale gospo­
darstwo chroma, na czem przecież uietylko my 
cierpimy.

— A czy ty wiesz, Rafale, czem będzie dla tego 
starca to usunięcie?... Śmiercią — zakończyła 
smutnie pani Rajewska.

— Fantazya, kochana mateczko, fautazya: wy, 
kobiety, żyjecie zawsze ideałami tylko, marze­
niem. w abstrakcyach. Zdaje wam się. że każda 
przykrość życia śmiercią opłacić trzeba, — Boże 
uchowaj, tyle nieszczęścia na ziemi, a ludzi tak 
wiele...

I roześmiał się sucho Rafał, a pani Rajewska 
ze ściśnionem sercem i smutną twarzą przyjęła to 
postanowienie syna w milczeniu.

Zły stan interessów w Zielonej napełnił serce 
i myśl Rafała prawdziwą gorączką. On tak 
pięknie roił, tak łatwo mu się nasuwały teorye 
ogólnego dobrobytu, że chciał je conajprędzej 
w życie wprowadzić. Brak gotówki był pierwszą 
przeszkodą, jaką spotkał na drodze swoich za­
miarów. Myśl jego zaczęła więc pracować nad 
wynalezieniem środka, któryby mu pomógł do 
usunięcia tej pierwszej przeszkody. Bicza je­
dnak z piasku ukręcić nie podobna: trzeba się 
było rozejrzeć w stosunkach i, naturalnie, prze- 
dewszystkiem dostać tych pieniędzy, które na­
stępnie posłużyć mogły na konieczne zmiany 
i uorganizowanie gospodarstwa według powzię­
tych planów.

Pojechał więc Rafał, najpierw do Tarnowa, do 
tegosamego Tarnowa, w którym spędził swą 
młodość, marzył, kochał się W Jadzi i, z którego 
w końcu wyruszył po lekarstwo ua apatyą i po 
rozum za granicę.

Panicz wyjeżdżał: a więc stary Badylski uznał 
za stosowne iść do niego i zapytać o rozkazy na 
czas nieobecności. Stanął przy drzwiach w po­
koju, zakłopotany, nieśmiały, czapkę miął w swoich 
rękach i to na ziemię, to na twarz Rafała spoglą­
dał, jakby czekał od niego znaku i wezwania do 
rozmowy.

Rafał spojrzał szybko na twarz przybyłego, 
czoło zmarszczył, z oczu błysnął gniewem 
i chmurnie zapytać raczył:

— A co-to powie Badylski?
Badylski parę razy ślinę przełknął, we 

dwoje zgięty do panicza się przysunął, ręce mu 
ucałował i nieśmiało rzekł:

— Proszę jasnego panicza, przyszedłem zapy­
tać: czy jakich objaśnień nie potrzeba co do ra­
chunków, co do gospodarstwa?

— A niechże mi raz Badylski da pokój! — od­
powiedział zniecierpliwiony Rafał. — Nie po­
trzeba — była krótka odpowiedź.

— Jasny paniczu, ja tę ziemię znam, jak ro­
dzone dziecko moje, uprawiałem ją przez tyle lat, 
toć że...

—■ A niechże mi raz Badylski da spokój! Was 
się radzić?... was?... pięknie-ście tutaj gospodaro­
wali ! Zielona w długach po uszy, rachunki w ta­
kim porządku, że sam Pan Bóg i sam szatan 
z nich nic nie dojdzie. Wam to zawdzięczać będzie­
my, jeżeli nas ztąd wyrzucą.

Badylski skamieniał; wszystka krew zbiegła 
staruszkowi do serca, bladość twarz pokryła, no­
gi zadrżały pod nim, a język stanął mu kołem.

— Prawda, rachunki może nie w porządku — 
myślał sobie dalej, ale pieniądze są, — i w głowie 
zaczęło mu się kręcić; uczuł, że upadnie, nie od­
powiadając więc na słowa panicza skłonił się ku 
ziemi i za drzwi wysunął. W sieni jak pijany się 
zatoczył. Siły go opuściły tak dalece, że aż 
o ścianę oprzeć się musiał, a świat ujrzał innym 
zupełnie, aniżeli dotąd.

W odrętwieniu i obłędzie takim chwilek parę 
przed gankiem domu postał, potem całą piersią po­
wietrze wciągnął i nagle, drepcząc, do pokoju swe­
go w officynie wbiegł.

— Moja to wina, że ich ztąd wyrzucą -- szep­
tał do siebie Badylski i przeląkł się tej myśli 
własnej... Tak, juśeić prawda, mówił, kto tutaj 
przez lat tyle rządził?... Ja!... kto interessa pro­
wadził?... Ja!... Zawsze ja... A więc ja, muszę 
być przyczyną tego, co jest... A, zbrodniarzu! 
zawołał nagle z wściekłością, chwytając się za 
włosy, — Ciebie święta ziemia nosi, niedołęgo, 
ciebie, który pozbawiłeś chleba tych, co ci go
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przez całe życie dawali! Co oni teraz poczną?... 
Co im teraz pomożesz, gdyś ich przez lat tyle 
gubił?... Do kryminału cię wsadzić powinni, na 
śmierć skazać, ciało ćwiertować, zbrodniarzu!

Tu Badylski już dalej mówić nie mógł, bo 
szlochem głośnym i płaczem wybuchnął. Na 
stołku przy framudze okna usiadł, łokcie o nią 
oparł, twarz w dłonie schował i tak przesiedział 
godzin parę, aż do chwili, gdy go turkot odjeż­
dżającej bryczki z tego odrętwienia obudził. 
Ocknąwszy s ę, z obłąkanym wzrokiem naokoło 
izby się obejrzał i nagle utkwił oczy w haku, 
który sterczał na środku sufitu...

Jednocześnie z wyjazdem Rafała bramą od 
ogrodu opuszczał Zieloną Szydlik, który przez 
cały czas prawie nieobecności Rafała tutaj prze­
bywał.

Do samej bramy ogrodu odprowadziły go Aniel­
ka i Józia, pierwsza poważna i smutna, druga 
zanosząca się od płaczu.

— Nie chodź pan, nie chodź, — szczebiotała — 
zostań z nami.

— Kiedyż zobaczę pana, — szepnęła Anielka, 
odając na pożegnanie rękę człowiekowi, którego

od najmłodszych lat przyzwyczaiła się kochać.
— Kiedy? albo ja wiem?... Gdyście panie były 

same i potrzebowały pomocy, byłem z wami; teraz, 
gdy macie brata przy sobie, mnie w bezczynności 
spoczywać nie wolno. Pracować trzeba: to prawo, 
to obowiązek. Pracuj i pani, jak dotąd, i niech 
ta praca twoja będzie między nami nicią serdecz­
ną, wiążącą nasze myśli i nasze uczucia.

*— Na wieki — jakby bezwiednie, ale gorąco, 
podchwyciła Anielka.

Na te słowa Szydlik, który się już był w swoję 
drogę zwrócił, nagle przystanął, oczy swoje ku 
oczom Anielki skierował, i cały żar swej duszy 
rzucił jej w jednem spojrzeniu.

Anielka nie potrzebowała słów jego: zrozumia­
ła bowiem tę mowę wzroku, uścisnęła mu raz 
jeszcze dłoń w odpowiedzi i wbiegła z powrotem 
do dworu.

Szydlik poszedł w swoję stronę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

2 KRAJU SŁOŃCA.
Emilie Ruete: Memoiren einer arabischen Prinzessin. 

Berlin ¡889.

Wszelka tajemniczość zwykła ku sobie nęcići po­
ciągać. Przysłonięte niewiast wschodnich oblicza, 
zakratowane haremów okna, rozstawione u pro­
gów serajowych czaty i straże,—wszystko to razem 
wzięte nie oddzisiaj europejską drażni ciekawość. 
Książka też, wiodąca nas w te zaklęte stosunki, 
odrazu pewną jest wszechstronnego powodzenia. 
Zapiski arabskiej księżniczki, opowiadającej dzie­
cinne swe i młode lata, powszechną świeżo obu­
dziły uwagę. Publikacya ta zeszła się z koloniza- 
cyjnemi zachciankami ks. Bismarcka w zwrotniko­
wej Afryce, i odsłoniła czytelnikom świat niezna­
ny i nowy.

Córka sułtana Zanzibaru, wśród mrocznej i pro­
zaicznej teraźniejszości, postanowiła cofnąć się 
pamięcią w swobodną przeszłość swą na wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki. Niewymowna tęsknota 
zwracała jej myśl ku ciepłej, barwnej i won­
nej ojczyźnie, gdzie przeżyła lata tak odmien­
ne od późniejszych losów. Żaden ptak w klatce 
zamknięty nie odczuł chyba większej w swych 
przeznaczeniach odmiany, niż owa mała księżni­
czka arabska, nagle przeniesiona przeszczepiona 
na grunt berliński, w filistrowskie stosunki, uwie­
cznione piórem p. Stinde’go. Z haremów rodzin­
nych wyrwana, znalazła się nagle wśród Buchhol- 
tzów niemieckiej stolicy, pod jarzmem konwea- 
cyonalnych wymagań sztucznej cywilizacyi, do

której czuła wstręt plemienny i niechęć niezmierną. 
Na przekór naszemu europejskiemu szowinizmowi, 
jęła kreślić własne wspomnienia w przekonaniu, 
iż europejscy jej czytelnicy dadzą się nareszcie 
przekonać o wyższości społecznego ustroju na 
wschodzie. Ta naiwność właśnie stanowi na­
czelną cechę zwierzeń księżniczki Salme, a zara­
zem dodaje wierzytelności jej opisom i opowiada­
niom, z których wyjmiemy najciekawsze, jako 
ważny przyczynek do znajomości wschodnich sto­
sunków domowych i rodzinnych.

Księżniczka Salme przyszła na świat w jednym 
z ojcowskich pałaców położonych na wyspie Zan­
zibaru. Dobę jej urodzenia mniejwięcej odnieść 
można do r. 1844, ale pod względem liczb i dat 
zostawiać nas zwykła w mętnej niepewności; 
twierdzi owszem, iż rachunkowość zachodnia ob­
dziera życie z wszelkiej poezyi, wytrąca zeń ży­
wioł niespodzianek. Na wschodzie nikt lat ani dni 
nie liczy; wypadki same kołyszą człowieka na sen­
nej życia fali. Młoda Arabka nie znała tedy ani 
własnego wieku, ani liczby żon (bibi) i ulubienic 
(sarary) sędziwego sułtana Sedżyd-Saida, który 
był patryarchą i ojcem rozrodzonego pokolenia 
Pałac w Bet-il-M’toni stanowił właściwie osobną 
osadę, złożoną z budynków wzrosłych stopniowo 
naokoło olbrzymiego dziedzińca, po którem uwija­
ły się pospołu ćmy czarnego niewolnika, zgraje 
dzieci sułtańskich, pawie, flamingi, strusie, drób’ 
pałacowy, rumaki Omanu, nieprzeliczona służba 
i kobiety haremu—a wszystko to strojne, ubra­
ne w jaskrawe barwy, lub wcale nieodziane, okry­
te klejnotami i błyskotkami, żywe ruchliwe, hała­
sujące. Olbrzymie drzewa pomarańczowe zdobiły 
ten dziedziniec, który skupiał w sobie główne tę­
tna życia rozbudowanego szeroko pałacu. Życie 
to wszędzie kipiało orgią barw', woni, głosów i od­
głosów, a jedynym zacisznym onego zakątkiem 
były komnaty sędziwego sułtana, który wolne od 
audyencyi i zajęć chwile spędzał na samotnych po 
tarasie zamkowym przechadzkach. Siwa jego 
broda poważnie na piersi mu spadała, a czoło chy­
liło się pod troskami publicznemi i prywatnemi. 
Ten bowiem rządca licznej rodziny, samowładny 
monarcha znacznego państwa, na wzór mężów in­
nych świata części, ostatecznie znajdował się pod 
pantoflem jedynej już żyjącej prawnej małżonki, 
bibi Azze, która trzęsła krajem i pałacem, stano­
wiąc najwyższą w Zanzibarze instancyą. Maleń­
ka ta jejmość zdobyła sobie niezaprzeczoną prze­
wagę nad sędziwym Sedżyd-Saidem, który trzy 
dni w' tygodniu szukał swobody w pałacu swym 
miejskim, Bet-il-Sahel, ale następnie wracał na 
wieś do Bet- il-M’toni, aby resztę czasu spędzać 
w obroży, jaką mu nakładała na powolny kark 
dumna i kapryśna ózńz Azze.

Potęga tej pani bynajmniej nie wpływała na 
zacieśnienie liczby coraz-to nowych mieszkanek 
haremu. Do końca życia starego Sedżyda przy­
bywały zaciągi sararych najróżniejszego pocho­
dzenia. Najwięcej ich sprowadzano z Abissynii, 
ale np. matka księżniczki Salme była Czerkieską, 
i różne plemiona dostarczały oblubienic władzcy 
Zanzibaru. Ten skład niejednolity olbrzymiej 
liczebnie rodziny, wyradzał, oczywiście, niezgodę 
we wnętrzu haremowem. Tworzyły się tam od­
rębne koła i stronnictwa, przymierza i sojusze, 
nawiązane tożsamością pochodzenia i cery, lub 
skłonnością i sympatyą wzajemną. Potęgowały 
się przyjaźni i nienawiści w tej gorącej atmo­
sferze, istnem ognisku miłości i szalonych niechę­
ci. Żywioły składowe tej niewieściej społeczności 
nie miały najmniejszego pojęcia o jakiejbądź mo­
ralnej dyscyplinie, nie znały żaduego wędzidła, ni 
hamulca, co najwięcej, cielesnej lękały się kary. 
Wszyscy rządzili się instynktem i skłonnością 
charakteru, nie przypuszczając ani potrzeby, ani 
nawet możności zwycięztwa nad sobą i wewnętrz­
nej a szlachetnej walki. Dzieci podzielały ma­
cierzyńskie kłótnie lub zawiści; czerkieskie ple­
mię gardziło abissyńskiem potomstwem, abissyń- 
skie nienawidziło bielszych synów Czerkiesek, 
przezywając je kociętami. Cena matek dodawała 
znaczenia i dumy synom, potworna rodzina nie 
znała węzła spólnego braterstwa, dobierano sobie 
w gromadzie siostrę lub brata milszego nad inne, 
łączyły się z sobą lubiące się żony, odporne prze­
ciw reszcie tworząc przymierze. Namiętności do­

rastały tu rozmiarów nieznanych naszemu.spo­
łeczeństwu, okiełznanemu wielowiekową cywi- 
lizacyą. Księżuiczkę Salme żywo uderzyły bi- 
jące w oczy różnice, kiedy odnalazła się wśród 
europejskich stosunków. Od dwudziestu lat, jak 
pisze, napróżno się w Niemczech ogląda za istotą, 
któraby umiała kochać lub nienawidzieć w sto­
pniu, do jakiego na wybrzeżach Zanzibaru przy­
wykła; dwadzieścia lat chrześcijańskiego wycho­
wania nie odmieniło jej zapatrywań, i podziśdzień 
cywilizacya w jej pojęciu równa się pewnemu 
zmniejszeniu, osłabieniu i wystudzeniu życia, któ­
re ostatecznie zasadzać się ma na potędze uczucia, 
nie na doniosłości zdarzeń i wrażeń.

Dziwnie-bo ta arabska krew sprzeciwia się pod­
bojom chrześcijańskiej cywilizacyi, zamyka się 
przed nami i opanować nie daje! Skamieniałość 
wypływająca z nauki Koranu stanowi nieprze­
bytą między dwoma światami przegrodę. Pod­
czas, gdy hasłem Zachodu jest postęp, coraz da­
lej i wyżej i szerzej, Wschód dba tylko o niewzru- 
szoność i ustalenie się na niezmiennych posadach 
i zasadach. Pamiętnik księżniczki Salme jak 
wraz uwydatnia ów odstęp rdzenny, niewzruszo­
ny. Darmo oddawała rękę hamburskiemu filistrowi, 
darmo znajdowała szczęście w skróconem pożyciu 
małżeńskiem: nic jej nie przekonało o wyższości 
moralnej naszych urządzeń społecznych. Nieraz 
z goryczą porównać jej przychodzi swobodną we­
sołość panującą po haremach Zanzibaru z kłopo­
tami osiadłego w Berlinie stadła, kłopotami, któ­
re nam tak drastycznie przedstawiła Frau Wilhel­
minę Buchholtz. Tam, na afrykańskich wybrze­
żach nie było mowy ani o cerowaniu pończoch, 
ani o naprawianiu rękawiczek, ani zwłaszcza 
o „wielkiem praniu“—tej pladze mieszczańskiego 
życia. Zaczarowane w ogrodach Zanzibaru suł- 
tanki, nie znają żelazka, ni duszy, nie wiedzą co 
to praca, wśród mnóztwa niewolniczej służby. 
Jakże się dziwić wewnętrznym buntom wscho­
dniej księżniczki, wychowanej w lubej senności 
życia a zmuszonej dziś na bruku berlińskim skła­
dać bieliznę i serwety lub obrębiać ścierki domo­
we! Burzy się w niej krew sułtańska, zwłaszcza, 
iż nie znalazła na Zachodzie względów, do jakich 
zamłodu przywykła. Gdy ją poślubił pan Ruete, 
kupiec hamburski, znajomi męża traktowali ją 
jako panią kupcową, bynajmniej nie jako księż­
niczkę, litując się potrosze nad młodzieńczym 
wybrykiem, który połączył rodowitego Prusaka 
z czekoladowej barwy towarzyszką. Stworzona 
i wychowana na prawa bibi, sama uprawniona do 
tytułu kibibi, jako córa sułtańska, pomna, iż w oj­
czyźnie jej niewiasta zachowuje własną godność 
i tytuły, nawet, gdy niższe zawrze związki,—bole­
śnie została dotkniętą brakiem względów i hoł­
dów w nowein swem położeniu. Drobne urazy, 
przeciągłe miłości własnej rany, skwasiły bie­
dną Salmę, która zawodzi wciąż skargi niemal 
dziecięce, piszcząc potrosze, jak owe zwrotni­
kowe ptaszki, które pod naszem niebem gi­
ną z tęsknoty za słońcem, światłem i kwieciem. 
Można sobie wyobrazić rozpacz nieszczęśliwej ki­
bibi, zbudzonej nagle ze snu szczęścia i miłości 
twardemi wymaganiami nieznanej sobie cywili­
zacyi. Wczoraj jeszcze była udzielną księżniczką, 
dziś jest tylko mieszczanką niemiecką, uwięzioną 
w pętach fllistrowskiego życia i stosunków... Ża­
dnego też nie miała znaleźć wynagrodzenia za ty­
le rozczarowań i utrapień. Otrzymane muzułmań­
skie wychowanie naznaczyło ją swem niestar- 
tern piętnem. Wprawdzie nabyła w nowej ojczy­
źnie cokolwiek wykształcenia, ale myśl jej nie za­
znała ruchu ani czynności. W tych wschodnich 
mózgach, żadne pojęcie zamłodu wpojone nigdy 
ustąpić nie potrafi, nigdy też dla nowych wyobra­
żeń się nie otworzy.

Zapiski pani Ruete odsłaniają nam nowe po­
glądy na ten zamknięty świat Islamu, obejmujący 
sto milionów istot ludzkich, kształtowanych je- 
dnakiem wychowaniem. Księżniczka Salme opi­
suje nam szczegółowo hodowanie dziatwy sułtań- 
skiej. Liczne w Bet-il-M’toni święcono narodzi­
ny. Ośmdziesięcioietni Sedżyd-Said w ostatnich 
jeszcze życia latach corocznie pomnażał o pięć lub 
sześć grono swych synów i córek. Nowonarodzo­
ną Salmę piastunka murzyńska osypała natych­
miast odurzającemi woniami, aby ją następnie
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uwinąć na kształt mumii egipskich w silnie za­
cieśnione powijaki, krępujące ręce niemowlęcia 
wzdłuż ciałka. Trwało to przez dni czterdzieści. 
Uwijanie takie ma zapobiegać niekształtności 
kibici i późniejszym ułomnościom. Niebawem przy­
był sułtan ojciec z darami i klejnotami dla nowo­
narodzonej, a więc ze złotemi zausznicami, nara­
miennikami i pierścieniami na ręce i nogi. Po 
czterdziesta dniach rozpętane dziecię uległo pe­
wnym liturgicznym obrzędom; ogolono jej główkę 
wśród obłoków kadzidła, założono w drobne uszka 
ciężkie kolczyki, na szyję zawieszono amulety, 
i odzianą w wonną, jedwabną koszulkę księżnicz­
kę złożono w kolebkę, gdzie tłumy ciekawych 
przybywały ją podziwiać.

Następne lata córka sułtańska spędziła pod 
opieką matki w tern haremowem piekle, którego 
tylko świetlane dostrzegać miała strony. Owe 
zatargi i zawiści, o których wyżej wspomnieliśmy, 
najmniejszego w niej nie budzą wstrętu. Owszem, 
ze spokojem nieświadomości podaje Salme nieludz­
kie szczegóły, np. o radości, z jaką witaną w hare­
mie pierwsze objawy suchot u której z bibich lub 
sararych. Posłyszany przez ścianę kaszel wnet 
budził najpiękniejsze nadzieje, że niebawem zrobi 
się więcej miejsca w przeludnionym pałacu. Pa 
dzono o postępach choroby, lękano się złudnych 
symptomatów, rozdzielano sobie naprzód opusto­
szoną izbę i mieszkanie.

Poznajemy układ wewnętrzny tej dziwacznej 
rodziny. Wpajano tam w dzieci cześć nieograni­
czoną dla ojca i bibi Azze. Własne matki, jeśli 
uależały do pocztu sararych, żadnego nie piasto­
wały dostojeństwa, nie miały nawet prawa zasia­
dać do sułtańskiego stołu, przy którym się ich dzie­
ci skupiały.

Po kąpieli i rannej modlitwie, całe liczne po­
tomstwo sułtana udawało się na pokoje sułtań- 
skie. Bibi Azze dawała im do pocałowania dłoń 
chudą i suchą, Sedżyd Said przychylnie je witał, 
uważał: czy dzieci są gładko uczesane, czy klejnoty 
ich w porządku i t. d.—poczem rozdawał im cukier­
ki. Następowało wspólne śniadanie, spożyte razem 
wokoło długiego stołu, przy którym na dywanach 
zasiadało bez różnicy płci i wieku liczne potom­
stwo Sedżyda. Patryarclia lubił się otaczać swe- 
mi dziećmi, rozpoznając każde zosobna, dbając 
o ich ochędóztwo, karcąc nieposłuszne, wyrzu­
cając ich dozorcom i nauczycielom, jeśli nie byli 
dość surowi dla swych książęcych wyehowańców. 
Codziennie sułtan spędzał część wieczora w to­
warzystwie synów swoich i córek. Zabawa ogra­
niczała się na poważnem przysłuchiwaniu się mu­
zyce, wiecznie jednakiej—bo wykonanej naprze- 
mian przez automatyczne pudełko lub olbrzymią 
katarynkę, którą niewolnik kręcił przez półtorej 
godziny. Conajwięćej, od czasu do czasu ślepa 
śpiewaczka nuciła pieśni ar abskie. Przez ten czas 
służba roznosiła kawę i zimne napoje. Nigdy ża­
dna zmiana nie urozmaiciła ustalonego porządku 
sułtańskicli wieczorów. Księżniczka Salme z roz­
czuleniem wspomina starego ojca, który, acz li­
czył dni swoje na setki, starczył sercem dla 
wszystkich, i mimo mnogości narodzin i śmierci, 
umiał się cieszyć do końca życia każdym rado­
snym, a smucić żałobnym wypadkiem rodzinnym. 
Tych ostatnich doznał wiele, śmierć bowiem po 
swojemu gospodarowała w Bet-il-M’toni. Tyfus, 
ospa, cholera, suchoty, przetrzebiały tak często 
sułtańska rodzinę, że Sedżyd zostawił przy życiu 
zaledwie trzydzieści sześć synów i córek.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
LXXIII.

Żyd, dramat współczesny w 3-ch aktach, napisał El...y — 
w teatrzyku Alhambra, d. 12 Lipca.—Oj, kobiety, kobie­
ty! (Les femmes terribles), komedya w 8-ch aktach Pli. 
Lhimanoir, tłómaczona z francuskiego,—w Teatrze Letnim.— 
Dwie sieroty, (Les deux orphelins), sztuka w 5 aktach 
(8 obrazach), pp. A. d'Ennery i Corpuon, tłómaczeuie M. Chrza­

nowskiego, — w Wodewilu.

Straszny jest ten Żyd El...ego: kocha tylko żą­
dzą dziką, niszczącą: mści się pod hasłem: „oko

za oko, ząb za ząb“; ze swej uczynności pienię­
żnej zastawia sidła na ludzi; we własnym współ­
zawodniku rozdmuchuje namiętność, aby ze spo­
dziewanego pożaru łup dla siebie wynieść, a gdy nie 
wyniósł nic prócz wyroku śmierci, zabija współ­
zawodnika przez zazdrość. Zamknął się w sobie, 
odrąbał od czującego świata, otoczył rowem bez­
dennego egoizmu — i w formach wspólnego poży­
cia toczy walkę zaciętą, nietylko z otoczeniem 
swojem, aleiz calem społeczeństwem. Czuły tylko 
na własne krzywdy, pie zdoła uszanować ani cier­
pień, ani honoru tej jedynej istoty, którą posiąść 
pragnie,—ho miłością przecież nazwać nie podobna 
tej huczącej w nim nawałnicy. Mózg czysty, suro­
wy, twardy, przerażająco trzeźwy, drwi nawet 
z własnych przodków; niczego nie szanuje, nicze­
go nie kocha i w nic nie wierzy. Dusza jego to 
ogień, co żre a nie ogrzewa, — to przepaść, co 
wchłania w siebie własne i cudze szczęście i do­
bro. Jego zakamieniały egoizm nie pozwala mu 
nawet w największem niesz zęściu sięgnąć po go­
dność istoty nieszczęśliwej.

A przy tem wszystkiem — człowiek to niepo­
spolity. Weinberg niema żadnej z ułomności mo­
ralnych i przywar dostrzeganych i ukazywanych 
zazwyczaj w ludziach jego rasy. Jest rzetelnym, 
nie oddaje pieniędzy na lichwę, nie prowadzi bru­
dnych spekulacyi, nie objawia nawet najlżejszej 
chciwości, a od bogactw swoich umie się naza- 
wsze oderwać jednym wystrzałem z pistoletu. 
Jest w sztuce suty taniec naokoło Złotego Cielca, 
ale zawodzą go właśnie nie-żydzi: złotym ciel­
cem jest sam żyd, jedyny w sztuce przedstawiciel 
danej warstwy społecznej. Zewnętrzne formy 
bytowaniu Weinberga w społeczeństwie są takie 
same, w jakich żyją ludzie do klas oświeconych 
należący: jest on chrześcijaninem, otrzymał wyż­
sze wykształcenie i wychowanie, służył w woj­
sku, był już na wojnie, bił się odważnie, z nara­
żenie)!' własnego życia ocalił życie przyjacielowi. 
Potem kochał i cierpiał i patrzał jak tensam oca­
lony przez niego odbija mu narzeczoną. Botem 
żył i jeszcze patrzał, jak ci wszyscy kolledzy 
szkolni i przyjaciele, jeden po drugim, sięgają do 
jego kieszeni. On daje chętnie, w formach na­
wet wykwintnych, ale karbuje sobie wszystko: 
pożyczki te spłacą mu kiedyś „przyjaciele“ wła- 
snem szczęściem swojem.

Otwarta jego głowa odbija w sobie zawsze na­
gą prawdę tego świata, z którym los go zetknął, 
a usta nie wahają się jej nigdy wypowiedzieć. 
Ale na ustach tych nigdy też nie zadrży jakaś 
miłość intellektualna. Wiary w ideały, a choćby 
tylko w niewzruszone życia zasady, w nim 
niema. Jego ideałem, jego zasadą, jest albo na­
sycenie żądzy, albo rzucenie pogardy, albo wy­
warcie zemsty: ponure, ciemne istnienie, w któ- 
rem odczuwanie samego siebie stanowi oś wszyst­
kich czynów, słów i myśli.

Straszny ten człowiek jest jedyną postacią dra­
matu wyszła z natchnienia, wykończoną arty­
stycznie, istniejącą prawem własnem; inne służą 
jej tylko za narzędzia za środki objawów, są 
jakby zębami kół zaczepiających o jej indywidu­
alność. Z nich bierze Weinberg pobudki i popę­
dy do działania. Summa tych drugorzędnych sił 
psychicznych dramatu wytwarza otoczenie w zna­
czeniu raczej mechauicznem, niż orgauicznem: 
nie człowiek wyrobił się w otoczeniu, ale otocze­
nie przylgnęło do człowieka.

Mamy zatem dwa światy: jeduym jest żyd sam 
przez się, drugim—ta cała, otaczająca go groma 
da nie - żydów. Który z nich lepszy? Lepszym 
jest świat żydowski. Tamtemu ua imię: „nędza,“ 
temu przynajmniej: „siła.“ Co warci są ludzie 
otaczający Weinberga? Jeden z jego przyjaciół, 
Władysław, zaciąga u niego ciągłe pożyczki i za­
czyna już handlować honorem swej żony, Natalii, 
od której tego żyda niegdyś odsadz.il; powierzone 
sobie pieniądze dla wyrwania znowu kogoś inne­
go z kłopotów i długów trwoni; kradnie brylanty 
swej żony—i przyznawszy się do kradzieży, na­
mawia ją jeszcze na obiad do matki Weinberga. 
Drugi z „przyjaciół“ sfałszował weksle, które 
Żyd później płaci, ale w biurku swem chowa, aby 
mieć broń przeciwko współzawodnikowi w miło­
ści. Potem tensam p. August, kochający się 
w Natalii, zdradza przed Weinbergiem tajemnicę

zamierzonej ucieczki z kobietą, którą kocha, po­
zwala sobie wydrzeć klucz od ogrodu, daje się 
uwięzić, a wreszcie idzie poskarżyć się przed 
zdradzonym mężem na Żyda. Dalej " znowu 
niejaka pani Pokrzywska narzuca Weinbergowi 
bezczelnie swą córkę Bani Natalia wreszcie, 
kobieta ukochana przez wszystkich trzech męż­
czyzn: męża, pierwszego konkurrenta i pierwszego 
od czasu małżeństwa kochanka, ma tak słaby 
zmysł prawości, lichy charakter i lichy tempe­
rament, że po odkryciu owej kradzieży mężow­
skiej idzie zaraz na obiad do matki Weinberga__
tylko przez wzgląd na męża; na obiedzie jednak 
prędko pozbywa się, nietylko tego, ale i wszelkich 
innych względów i postanawia uciec z Augustem, 
niby lepszym od Władysława. Poznawszy już 
niegodne czyny obu łych panów, maNatalia jeszcze 
umysł tak wątły, że uważa ich za lepszych od 
Weinberga i ciska mu to w żywe oczy. Ale 
Weinberg, pałający już tylko żądzą zemsty, gor­
szy cios jej sercu zadaje, bo zarzuca jej, że' kiedy 
była jeszcze panną, niegodnie trzymała go w od­
wodzie na wypadek przegrania processu, który 
przecież ojeiec jej szczęśliwie później wygrał.

Jaki proces myślenia przebyć, co w życiu do- 
strzedz, czego doświadczyć było potrzeba, aby 
wytworzyć takiego żyda? Nie wiem, a domnie­
mań czynić nie mogę dla braku wszelkich danych. 
To tylko pewnem mi się wydaje, że El...y posta­
wił nam Weinberga. nie jako indywiduum, ale 
jako typ, jakkolwiek dodane mu znowu otoczenie 
odbiera i jego także postaci typową siłę: bo jeżeli 
ci dodatni oszuści i te purchawki nie mają prawa 
wyobrażać społeczeństwa, to dlaczegoby ten ście­
rający się z nimi w indywidualnym tylko wypad­
ku, czy zbiegu wypadków, żyd miał być koniecz­
nie przedstawicielem jednej klassy przeciwsta­
wionej wszystkim innym? W wyjątkowych po­
łożeniach i ośrodkach życia sztuka nie rodzi 
typów.

Żyda napisał El...y ze świetną dyalektyką 
poetyczną. Piękność i dobitność wysłowienia 
panują w jego utworze; Żydowi samemu zwłasz­
cza nadał poeta wyrazistość, siłę, podbijający 
urok swego słowa, a co ważniejsza, nadał mu tę 
psychiczną logikę, która czyni z niego istotę ży­
wą. Nawet błąd błyskawicznego rozumowania 
Weinberga przed rzuceniem się na Augusta dla 
wydarcia mu klucza jest skutkiem bezwzględno­
ści i potęgi jego egoizmu, niezdolnego kochać 
i lecącego tylko za swą żądzą w przepaść nie­
szczęścia. Gdyby nie ta żądza, to przerażająco 
trzeźwy Weinberg wiedziałby dobrze, iż, wy­
darłszy klucz Augustowi, będzie mógł nim otwo­
rzyć tylko furtkę ogrodową, ale nie serce kobie­
ty, która już z innym ucieka. Pomysł sprowa­
dzenia wszystkich do ogrodu dla rozwiązania dra­
matu pojedynkiem amerykańskim między Augu­
stem a Weinbergiem, — przygniótł tragiczność, 
która nawet z tak zimnej, trzeźwej duszy jak Żyd. 
mogłaby wybuchnąć w ostatniej chwili przed sa­
mobójstwem; ale wymagałoby to innego już prze­
prowadzenia uczuć przez zewnętrzne wypadki.

P. Knake-Zawadzki, w prowincyonalnej tru­
pie teatrzyku Alhambra, jako Jakób Weinberg 
nie dat nam wprawdzie gry doskonałej, ale oka­
zał dobry temperament, miły męzki głos i rzeczy­
wiste zdolności sceniczne.

Oj, kobiety, kobiety! choć zpod fraucuzkiego 
stempla, jest, jak rzadko, czystą, zręczną, weso­
łą—wogóle dobrą komedyą. Długo się namyśla­
no nad wystawieniem jej, a zdaje się dłużej jesz­
cze o niej nie wiedziano. Za wystawienie wreszcie 
publiczność teatrlna wdzięczną jest reżyseryi, bo 
dobrze się bawi; nie potrzebując ocierać się o brud, 
nieobyczajność i całe to barbarzyństwo wykwita­
jące z cywilizacyi, a hodowane głównie przez 
Prancuzów. Ośmieszoną i skarconą jest w kome- 
dyi gadatliwość kobiet. Powoduje ona wiele przy­
krości i przejść zagrażających spokojowi i przy­
szłości; wszystkie one jednak łagodnie kończą się 
ogólnem zadowoleniem: rad jest z rozwiązania 
nawet p. Pomerol, wcale do radości niemający 
prawa. ,Mąż przebacza żonie, Delfinie, ale posta­
nawia nie mówić jej nigdy nawet o domach, któ­
re kupić zamierza; druga gadatliwa kobiecina, pa­
ni de Piz, uwalnia się od prześladującego ją Hisz­
pana; Hiszpan oddycha, gdy się dowiaduje, że je-

odsadz.il
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go żona była w Lasku Bulońskim ze swym rodzo­
nym, najrodzeńszym bratem; wreszcie Fauvel 
żeni się z kuzynką Pomerola, odbywszy pierwej 
romans z jego żoną,—którą autor zręcznie za ku­
lisami zostawił. Śam tylko Pomerol wychodzi 
z komedyi z pewną mniej pożądaną ozdobą głowy, 
choć z dobrym animuszem, dzięki okłamaniu, że 
obciążające wyznanie dotyczyło Hiszpanki—ró­
wnież tylko w opowiadaniach występującej - a nie 
jego własnej żony. Dowcip, polot myśli, potoczy- 
stość i obrazowość wysłowienia, pyszny sceniczny 
język—zalecają ten utwór Dumanoir’a. Dosko­
nałe są obie kobiety, zwłaszcza pani de Riz, obie­
gająca salony z mimowolną plotką, bez chęci szko­
dzenia, bez własnych widoków, tak sobie tylko 
przez pewien artyzm gadulstwa i bujność fanta- 
zyi niezużywanej w wierszach, nowelkach i po­
wieściach — typ całego rodzaju kobiet. Ileż jest 
na świecie takich pań de Riz! Wyborny, może na­
wet typowy, portret mamy w mężu Delfiny, p. Gu­
stawie Chatelard. Z portretu wygląda mały fili­
ster, z maluczkiemi namiętnościami i idealikami, 
zawsze rozsądny, pewny siebie, zasobny w środki, 
ruchliwy i dowcipny, miłujący swą żonę szcze­
rze, ale szczerzej jeszcze kamienice do nabycia. 
A czy zły jest Pomerol, który kocha siebie tak, 
że się nigdy nie gniewa, aby zdrowiu swemu nie 
szkodzić, a poza bohaterstwo walki z rybami w sta­
wie nigdy energii swego ducha nie posunął?

Bardzo wdzięczną rolę miała pani Liidowa, ale 
też ją i wdzięcznie ze skończonym już artyzmem 
zagrała. Złudzenie życia w tej grze, przenosi­
ło już widza z teatru na widownią rzeczywistości. 
Najlepszem było opowiadanie wobec Hiszpana 
o jego żonie (akt I), dalej prowadzone w przy- 
śpieszonem, bardzo prędkiem tempie wynurzenie 
wszystkich nieszczęść prześladowania, wreszcie 
obmyślenie i wykonanie podstępu mającego jedno­
cześnie ocalić serce Pomerola od bólu i małżeń­
stwo Fauvela od zerwania.

Obok p. Ludowej wszyscy artyści grali wyśmie­
nicie. P. Ładnowski był nadspodziewanie zwin­
nym, sprężystym, ożywionym Chatelardem; mó­
wił swobodnie, ruszał się naturalnie, miał w gło­
sie swoim szczerość i giętkość, które oby już 
i w poważniejszych rolach- stale dopisywać mu 
zechciały. Może jest to szczęśliwy jaki przełom, 
któryby już szczerze ucieszyć musiał wszystkich 
lubowników sceny i krytyków. Bo krytycy nie 
są tak żółciowi, aby nie mieli dawać do siebie 
przystępu radości. Ale to tylko mimochodem: 
rzecz główna, że p. Ładnowski zagrał dobrze Cha- 
telarda.

Nie jestem zasadniczym wrogiem melodrama­
tów i nie wtóruję drwinom, z jakiemi nowsza kry­
tyka—teraz już coraz ostrożniej — odzywa się 
o całym rodzaju uczuciowym sztuki dramatycznej; 
co więcej, przewiduję nawet, iż ten rodzaj, dziś 
wyklinany, kiedyś powróci. Mądre słowo Ben- 
Akiby stoi mi ciągle w pamięci, a wraz z Goethym 
wierzę, iż pochód umysłowości ludzkiej w dzie­
dzinie twórczej fantazyi składa się z ciągłych 
powrotów, z których jednak późniejsze nie są ni­
gdy tożsame z wcześniejszemi. Mam przytem 
jeszcze i to przekonanie, że moda panuje we 
wszystkiem, nawet tam, gdzie niby duch indywi­
dualny ma się objawać z całą swoją swobodą: 
w utworach piękna. Ulega modzie zarówno twór­
ca, jak krytyk, tylko nie czują tego na sobie i mo­
żna do nich stosować to, co wyraził wiersz Jowi­
sza wejmarskiego w Fauście: „Du meinst zu 
schiebtn und icirst (selbst) geschoben.“ Po niewol­
niczej modzie geniusze poezyi i wiedzy przy po­
mocy wielkich wypadków nadają życiu umysło­
wemu ludzkości nowy kierunek; genialność tra­
tuje modę, ale po genialności przychodzi zaraz 
uwielbienie i naśladowanie; punkta zwrotne ge­
niuszu przez czas wydłużają się znowu w linh 
zwyczaju, a za zwyczajem nadciąga i moda. Jesi 
to wielka pani: pozwala jednostce tak tylko my 
śleć i czuć, jak myśli i czuje ogół. Pod jej wła 
dzą niema rady: oryginalność trzeba okupywai 
genialnością, czyli być tak potężnym, aby now> 
zwrot umysłom ludzkim nadać. ‘ Każdy się lęki 
być sobą a dice mieć za sobą wszystkich. Ztąi 
tak mało jest rzetelnej oryginalności i w sztuci 
i w jej teoryi i teoryi tej zastosowaniu czyli kry 
tyce. Nie każdemu dice się budować wóz wła

Narody żyjące w stanie, pierwotnym, których 
historya doszła do nas jedynie dzięki badaniom 
archeologicznym, metali jeszcze nie używały. Ka­
mień służył im za broń i narzędzie, a drzewo 
i kość zwierzęca, obrabiane przy pomocy kamie­
nia, do różnorodnych użytków. Metale zaś otyłe, 
oile znajdywane były w stanie gotowym, służyły 
wówczas jedynie jako błyskotki do ozdoby, zaró­
wno kobiecie, jak i mężczyźnie. Przeważnie ku 
temu celowi używano złota, którego piękny kolor 
i blask, a także łatwość obrabiania i trwałość, 
najlepiej się nadawały ku temu celowi; prócz te­
go posługiwano się jeszcze srebrem i miedzią, 
jako metalami wyróżniającemi się również kolo­
rem i pięknym blaskiem.

Wypadkowo, w przebiegu tysięcy lat po sobie 
następujących, odkrywano stopniowo nowe skar­
by w ziemi, które podobnie do poprzednio wymie­
nionych metali posiadają takiesame, albo bardzo 
spokrewnione z niemi, zalety. Przekonywano się, 
:e wydobycie ich wymaga ognia, że znajdują się 
w ziemi w cliemicznem połączeniu z innemi ciała­
mi, które dzisiejsza nauka określiła jako 
Jen. siarkę i t. d. W ten sposób powstał sposób 
wydobywania metali z rud—metalurgia.

snemi rękoma; woli się na gotowym już przejeż­
dżać.

Tern sobie tłumaczę owo wzruszanie ramionami 
na dramat rodzinny, na „komedyą płaczliwą,“ jak 
ją przed wiekiem już przeszło wyszydzano, na 
wszelką sztukę uczuciową, w której melodramat 
jest najwybitniejszą odmianą. Nie melodramat 
jest zły, ale uszy nasze niezdatne do słuchania go, 
jeżeli już zgoła słuchać go nie mamy. Tylko po­
trzeba, żeby melodramat był dobrym. Nie można 
tego powiedzieć o utworze pp d’Ennery i Cor- 
puon. W czterech pierwszych obrazach jest to 
robota bardzo niezręczna, naiwnością swoją przy­
pominająca malowanie przez patron; w czterech 
drugich poprawia się, ale znowu niepotrzebnie 
wprowadza okropność bratobójstwa, bez którego 
doskonale obydź się mogli autorowie, gdyby byli 
dali więcej trochę rozwagi jednej z osób dramatu 
(Henryce) i więcej prawdopodobieństwa wypad­
kom. Światłocień dobra i zła ma w melodrama­
cie francuzkim natężenie, pobudzające do odczu­
wania dodatnich stanów duszy i charakterów i do 
sympatyzowania z niemi, co jest głównym skut­
kiem tego rodzaju sztuki. Źle, jeżeli skutek, 
który powinien być bezwiedną wypadkową dra­
matu, będzie zadaniem, o którego rozwiązanie 
autor gwałtem kusić się zechce. Piękna kobieta 
może się w lustrze przeglądać choćby całemi dnia­
mi; ale piękny utwór uie po winien wiedzieć i mó­
wić o sobie, że jest pięknym: wtedy dopiero bę­
dzie wymownym, przyciągnie i shołduje. Melodra- 
maturgowi właśnie najtrudniej zapomnieć o tern, 
że ma dobro w przeciwstawieniu do zła moralne­
go tworzyć tak, jak ptak na drzewie wyśpiewuje 
swe szczebioty. Jest to jedyne złe tego rodzaju 
dramatu, złe istotne; ale i tu talent, a więcej jesz­
cze charakter wyrobiony w indywidualności arty­
stycznej, niebezpieczeństwo ominąć może.

Treści dramatu nie podaję; tematem jest poszu­
kiwanie ociemniałej sieroty wpadłej w moc niego­
dziwców, najpierw przez opiekunkę jej, szlache­
tne bardzo dziewczę, a później przez matkę, którą 
niegdyś spotkało w życiu—nieszczęśliwe szczęście. 
Sierotą się zajmuje zacna bardzo istota, dziew­
czyna z ludu; w nagrodę swych trudów i męczarń 
idzie za kawalera de Vaudrey; mąż przebacza żo­
nie—i wszystko spływa w łzy radości. Pani Bo- 
lesławskiej za rolę Ludwiki należy się pochlebna 
wzmianka.

Stanisław Krzemiński.

Z DZIAŁU PRZYRODY
Najważniejszy metal tegoczesny.

Sposoby dobywania metali z ziemi nie u wszy­
stkich narodów rozwijały się jednocześnie; rzecz 
naturalna, że zależało to z jednej strony od sta­
nu cywilizacyi, a z drugiej od łatwości, z jaką 
metal z rudy daje się wydzielić.

Stosunkowo do innych metali cyna łatwo się 
bardzo wydzielać daje ze swej rudy; lecz właśnie 
rudy cynowe w krajach, gdzie metalurgia naj­
wyżej była posuniętą, są nader rzadkie. Wydo­
bycie miedzi przedstawia znacznie większe tru­
dności, niż żelaza, a pomimo to wiele narodów 
wcześniej miedź wydobywać zaczęło, a nawet łą­
czenie jej z cyną, t. j. tworzenie bronzu, datuje 
z czasów dawniejszych, niż dobywanie żelaza. 
W większości narodów Ameryki do przybycia 
Europejczyków żelaza w zupełności nie znano, 
gdy miedź i bronz były j uż dosyć znacznie rozpo­
wszechnione.

Mimo to ziemia w ogólności bogatszą jest 
w żelazo, aniżeli w miedź i rudy cynowe, a wydo­
bywanie żelaza z rudy nie przedstawia zbyt 
wielkich trudności. Samo jej pomieszczenie na 
stosie palących się węgli wystarcza do częścio­
wego zamienienia w żelazo metaliczne, które, tak 
długo, jak jest rozżarzouem, doskonale daje się 
obrabiać młotem, przybiera wymaganą formę i do 
reszty się oczyszcza. Według podania greckiego, 
po pożarze lasu w okolicach góry Ida znaleziono 
wielką obfitość żelaza metalicznego; w innych 
miejscowościach naszej ziemi zauważono podobne 
fenomena.

Odwrotnie za to dziś jeszcze spotkać można 
u narodów zamieszkujących środkową Afrykę że­
lazo, gdy tymczasem ani miedzi, ani bronzu jesz­
cze narody te nie zuają. Zczasem jednakże, 
w miarę wprowadzania do tych krajów miedzi 
i bronzu, żelazo mniej było używanemi odgrywa­
ło niejako przy powyższych metalach rolę kop­
ciuszka, albowiem ustępuje im pod względem ko­
loru, na który człowiek wykształcony znacznie 
mniej zwraca uwagi. Co prawda, posiada żelazo 
ważną ujemną stronę, jaką jest rdzawienie, które 
je w początkach w nieznacznym stopniu, a z bie­
giem czasu zupełnie niszczy i rozkłada. Pewien 
starożytny pisarz twierdzi, że bogowie nadali że­
lazu ową ujemną stronę przez zemstę, że bywa 
przyczyną tylu czynów niegodziwych. Staroży­
tni lanego żelaza nie znali; żelazo wytopione 
z rudy obrabiali młotami, rozpalając do czerwo­
ności. Co do ceDy w porównaniu z miedzią 
i bronzem, to, gdy dziś żelazo owiełe jest tań- 
szem, wówczas było jednakowej ceny z wymie- 
nionemi metalami. Działo się to skutkiem tego, 
że wydobywanie i obrabianie żelaza było owiele 
mniej ułatwionem niż w epokach nowoczesnych. 
Dopiero ze zwiększeniem się używalności metali, 
niezbędnych w miarę wzrostu cywilizacyi do po­
wszechnego użytku, następują radykalne zmiany 
pod tym względem. Ziemia i kamienie, uważane 
przedtem za jestestwa zupełnie bezpożyteczne, u- 
znanezostają za drogocenne rudy, a w miarę tego 
rozpowszechniasiężelazo po całym globie zamiesz­
kanym przez narody mniej lub więcej ucywilizowa­
ne i jednocześnie cena żelaza zmniejsza się stopnio­
wo. Inaczej się rzecz miała z miedzią i bronzem, 
których ceny w miarę większych potrzeb szły 
w górę. Przekonano się z czasem, że żelazo 
twarde czyli stal, aczkolwiek nieco droższe od 
miękkiego, daleko przydatuiejszem jest do wyrobu 
broni, narzędzi i t. p., aniżeli miedź i bronz. Jak 
dowodzi zabytek, przechowany w British Mu- 
seum, pochodzący z piramidy Cheopsa, już 
w Egipcie na 3.000 lat przed narodzeniem Chry­
stusa wyrabiano ze stali narzędzia.

Później stopniowo, żelazo z powodu bądź-to 
nizkiej ceuy bądź znacznej twardości, osiąga po­
wszechną przewagę nad miedzią i bronzem, któ­
rych użytek ograniczono jedynie do ozdób, lub 
gdy chodziło o użycie metalu niepodlegającego 
rdzawieniu.

Tak upływały wieki aż do końca Wieków Śre­
dnich. Wciąż jeszcze używano żelaza miękkiego, 
dającego się z łatwością kuć i tym sposobem od­
dzielać od zawartego w uiem żużla. Gdy lanie 
takich metali, jak bronzu, cyny, ołowiu oddawna 
już znano, lanie żelaza przedstawiało wielkie tru­
dności, a otrzymywane, nie było zdatnem do ku­
cia z powodu wielkiej kruchości.
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Żelaza lanego w krótkim czasie używać zaczę­

to do wyrabiania przedmiotów7, które przedtem 
przygotowywano z innych metali, jak: kule dzia­
łowe, drzwiczki i blachy do pieców, garnki, nie­
które części machin i t. p. Użyteczność żelaza 
zwiększała się niemal z dniem każdym i stawało się 
ono coraz bardziej niezbędnem człowiekowi, a dzia­
ło się to w miarę wzrastania rzemiosł i handlu.

Nową epoką,—że się tak wyrazimy—dla żelaza 
było wynalezienie w roku 1776 przez James Wat­
ka machiny parowej. Od owego czasu wynalaz­
ki następowały jedne po drugich bezustannie, 
a we wszystkich nadzwyczaj ważną rolę odgry­
wał metal tak obficie dostarczany przez naturę: 
żelazo. Budowlano kotły żelazne na zbiorniki pa­
ry, całe machiny wyrabiano z tego metalu, aby 
ułatwić pracę rąk i osiągać przy ich pomocy jak- 
największe korzyści—przędzono, tkano, obrabia­
no metale, drzewo i wiele innych rzeczy.

Od tej chwili właściwie stało się żelazo nie­
zbędnem; a wzrosło to jeszcze bardziej, gdy nowo- 
wynaleziouą siłę poczęto stosować i w celach lo- 
komocyi. Wybudowanie pierwszej drogi żelaznej 
z Stockton do Darlington w roku 1825 było za­
czątkiem całej sieci dróg żelaznych, które dziś 
przerzynają obie półkule, co spowodowało zwię­
kszenie konsuircyi żelaza w wysokim stopniu. 
Z ubiegłego stulecia nie posiadamy danych co do 
zużytej ilości żelaza na ziemi. W początkach XIX 
stulecia, t.j. gdy z chwilą wprowadzenia pary jako 
siły ilość spotrzebowanego żelaza zaczęła kolo­
salnie wzrastać, używano go rocznie około 400.000 
ton; w latach bieżących zużywają go około 21 
milionów ton, a zatem w przeciągu 90 lat zwiększy­
ła się potrzeba 50 razy a do końca wieku zwiększy 
się jeszcze z pewnością. Jeżeli przyjąć wartość 
jednej tonny na 50 rs., to całkowita wartość 
zużywanego rocznie żelaza wynosi w ostatnich 
latach 1.000 milionów rubli. Jak wielką jest ta 
summa pojąć dopiero można, jeżeli się zestawi 
używalność roczną innych metali:

Złoto............................... 143| ton wart. 200 mikrs.
Srebro.......................... 3.000 „ „ 225 „ „
Miedź.................. .210.000 „ „ 105 „ „
Ołów........................  600.000 „ „ 90 „ „
Cynk........................  300.000 „ „ 45 „ „
Cyna.........................  20.000 „ „ 20 „ „
Platyna, Bizmut i t. p. 5.000 „ „ 124 „ „

a zatem wogólności około 1,14 milionów ton 
a 700 milionów rubli wartości. Żelazo co do wa­
gi jest jakie 20 razy więcej spotrzebowywanem, 
aniżeli wszystkie inne metale, a co do wartości, 
pomimo, że cena jego jest najniższa, półtora ra- 
za je przewyższa. W ten sposób żelazo stało się 
najważniejszym metalem na ziemi. Gdyby czło­
wiekowi zabrano wszystkie metale prócz żelaza, 
zrobiłoby mu to bezwarunkowo różnicę, lecz 
mógłby ten brak w7 ostateczności wynagrodzić 
sobie w inny sposób; jaki zaś obrót przyjęłyby 
rzeczy, gdyby naraz żelaza zabrakło na ziemi— 
tego sobie na razie wcale dokładnie przedstawić 
nie można. Dziś wszystkie potrzeby cywiliza- 
cyi, zacząwszy od odzienia, oświetlenia, mieszka­
nia, skończywszy na literaturze—zaspakajać mo­
żemy tylko przy pomocy narzędzi, wyrobów i ma­
chin żelaznych, i byłoby rzeczą niemożliwą za­
stąpić żelazo innym jakim materyałem.

Nietylko łatwość i taniość wydobywania żela­
za z rud ziemnych uczyniły go najważniejszym 
tegoczesnym metalem, lecz także szczególne wła­
sności, jakie posiada, sprawiły, że tak jest, a nie 
inaczej.

Ze wszystkich metali żelazo jest najwytrzymal­
sze, daje się z łatwością obrabiać t. j. przyjmuje 
wymaganą formę. Stosownie przygotowane, tra­
ci swą kruchość i dlatego przedstawia odpowiedni 
materyał do każdej budowy wymagającej wielkiej 
trwałości jak np. mosty. Każdemu wiadomo zre­
sztą, że np. piec pokojowy zrobiony jest z innego 
żelaza, aniżeli podkowa, koło u wozu, gwóźdź it.p. 
Pierwszy rodzaj jest to tak nazwane żelazo lane, 
drugi—żelazo kute.

Co za różnica przeto istnieje w gatunkach że­
laza? Jakie są własności żelaza lanego, nadającego 
się do wyrobu właśnie pewnych przedmiotów? Co

oznacza wyraz „stal“, do którego bardzo często 
mylne przywiązujemy wyobrażenie?

Chemicy pod nazwą „żelazo“ rozumieją ciało nie- 
złożone, a więc pierwiastek. Jest to ciało nie 
bardzo twarde, jakkolwiek twardsze od wielu in­
nych metali, dające się giąć dosyć łatwo w wyż­
szej temperaturze (czerwoności i białości), a topiące 
się w jednej z najwyższych temperatur, jaką uda­
ło się osiągnąć (około 1.800° C.). Czyste jednak­
że chemiczne żelazo przygotowywa się tylko 
w laboratoryum. Żelazo handlowe zawiera 
w sobie obce ciała w większej albo mniejszej 
ilości, które niejako w żelazie są rozpuszczone 
i nadają mu pewne szczególne własności. Owe 
właśnie domieszki obcych ciał stanowią bardzo 
wiele o wartości t. j. gatunku żelaza.

Jakkolwiek będą owe domieszki, można przy­
jąć za prawidło, że im większą jest ilość obcych 
ciał w żelazie, tern kowalność jego się zmniejsza 
a topliwość zwiększa. Zmniejszenie łatwości kucia 
idzie ręka w rękę ze zwiększeniem twardości. 
Ilość owych przymieszek bywa bardzo zmienną: 
i tak gdy czyste gatunki żelaza zawierają ich za­
ledwie 0,4% w innych przedstawiają one do 10% 
wagi ogólnej.

Najczęstszą przymieszką żelaza bywa węgiel; 
nie brak go w zupełności nigdy; w największych 
gatunkach żelaza znajduje go się mniej niż 0,1%, 
w innych znowu więcej niż 4%. Kowalność,twar­
dość i topliwość żelaza zależnemi są przedewszyst- 
kiem od zawartej w niem ilości węgla.

Obok węgla znajdujemy nierzadko Silicium 
jako kwas krzemny i Mangan. Przymieszki te 
w pewnych gatunkach żelaza są pożądane.

Szkodliwemi przymieszkami żelaza, których 
tylko rzadko w niem nie znajdujemy są: Fosfor 
i Siarka, także Arszenik, Antymon, Tytan, Wa- 
nadin, Chrom; lecz te ostatnie tylko w pewnych 
gatunkach, i to w bardzo małej ilości.

Jeżeli żelazo zawiera owych obcych ciał, a głó­
wnie węgła, więcej niż 2‘/4°/o, wówczas utrącą 
własności takie, jak kowalność, w wysokiej 
i nizkiej temperaturze; za to punkt topliwości 
spada do 1.200 lub 1.100 stopni—takie żelazo jest 
łatwo topliwem, daje się lać. Owa różnica stano­
wi właśnie możność rozdzielenia żelaza na dwa 
główne gatunki: dające się kuć, czyli żelazo ku'e, 
jak powszechnie się mówi, ubogie w obce przy­
mieszki, za to trudno topliwe, i żelazo surowe 
czyli lane, bogate w przymieszki, a zwłaszcza 
w węgiel, niedające się kuć, lecz łatwo topiące 
się i zdatne na odlewy. Między krańcami topli­
wości i twardości znajduje się wielka liczba ga­
tunków przejściowych.

Jeżeli rozgrzać do czerwoności żelazo ubogie 
w węgiel, a więc miękkie, a następnie raptownie 
je oziębić przez zanurzenie w zimną wodę, wów­
czas zwiększenia jego twardości nie zauważymy; 
jeżeli zaś to samo uczynić z żelazem zawierają- 
cem węgiel w znaczniejszej ilości, staje się ono 
znacznie twardszem, lecz jednocześnie i kruch- 
szem. Rzecz to znana dobrze kowalom, którzy, 
wykończywszy robotę, poddają w ten sposób że­
lazo stwardnieniu. Wiedzieli już o tern Staro­
żytni, jak to widzimy z Homera.

Owo właśnie stwardniałe lecz kruchsze żelazo 
jest stalą. Przygotowanie dobrej, twardej stali 
z czystego materyału wymaga więcej pracy, ani­
żeli wyrabianie miękkich gatunków żelaza, i z te­
go względu jest ona droższą, a ceua jej wzrasta sto­
sownie do twardości. Pomimo to najdroższa stal 
nie jest bynajmniej najlepszym materyałem do 
wyrobu wszystkich przedmiotów żelaznych. By­
łoby np. najgrubszym błędem wyrobić z niej ko­
cioł parowy, most, oś i t. p. rzeczy otrzymujące 
silne uderzenia i wstrząśnienia: byłyby one 
skutkiem swej kruchości, wcale nieodpowiednie 
celowi. Nawet szyny kolei żelaznej, choć je zowią 
stalowemi, nie są zrobione ze stali, lecz z ma­
teryału przejściowego między prawdziwą stalą 
a żelazem.

Dopiero w połowie zeszłego stulecia zrobiono 
pierwsze próby, uwieńczone pomyślnym skutkiem: 
przygotowywano stal jeszcze czystszą, aniżeli że­
lazo lane, przez topienie (stal laną). W sto lat 
później odkryto sposoby, przy pomocy których 
udało się żelazo zdatne do kucia — zarówno stal 
jak żelazo łatwo-kowalne — otrzymywać z pier

wotnie przygotowanego żelaza lanego. Sposoby 
te, znacznie prostsze i tańsze, przedstawiają te 
niezmiernie ważne korzyści, że podobnego żelaza 
nie potrzeba poddawać szwejsowaniu t. j. spaja­
niu, a przez tosamo już można mu zapewniać 
większą trwałość.

Przygotowywanie dobrej stali udoskonalili An­
glicy. W bieżącem stuleciu doprowadzono w An­
glii sztukę wyrabiania stali do możliwej doskona­
łości, tak, że dziś wyrabiają się z niej najdelikat­
niejsze i zarazem najtwardsze przedmioty. Dla 
przykładu przytoczymy tylko taką maszynę do 
szycia, której zbudowanie stało się dopiero mo- 
żliwem z chwilą wynalezienia doskonałej stali, 
dającej się lać. Można także przytoczyć wieżę 
Łitfela, do której użyto 6.000.000 kilogrammów 
żelaza. Podobny kolos z żadnego innego ma­
teryału nie dałby się wykonać, albowiem żaden 
co do wytrzymałości i ceny nie może konkurrować 
z żelazem.

Doprawdy, niewiadomo co bardziej podziwiać: 
czy bogactwa, w jakie natura uposażyła naszę 
ziemię, czy geniusz człowieka, który potrafił 
z nich na każdym kroku wyciągać dla siebie ko­
rzyści?

Dr. J. Starlcman.

Przemysł koronkarski na wyspie Biirano.
Z podróżujących, którzy rokrocznie licznie od­

wiedzają Wenecyą, większość nie wydala się poza 
okolice miasta. Spacer na Lido, owego wzdłuż 
rozciągniętego pasa, który miasto i laguny dzie­
li od morza, zboczenie do leżącej w pobliżu ma­
łej wysepki San Lazaro, w najlepszym razie wy­
cieczka na wyspę Murano, której hufty szklane 
przed czterema wiekami były równie sławne, jak 
dziś po powtórnym rozkwicie tego przemysłu, wy­
starcza większej części odwiedzających przy zwie­
dzaniu okolic „Królowej Adryatyku“.

Inne wyspy, wyzierające jak ciemne oazy z ja- 
suo-zielonej wody weneckiej laguny, tak rzadko 
bywają odwiedzane, że nawet o nazwy ich nikt się 
nie dopytuje. Z wysp tych największemisą Chiog- 
gia i Burano; obiedwie godne są widzenia, tak 
lla piękności położenia, jak dla piękności swoich 
nieszkańców. Kolorowo pomalowane chaty, od- 
jijają się w wodach leniwie sączących się kana­
rów, bronzowo-czerwonawe żagle wzdymają się 
od wiatru; młode dziewczęta o pysznie rzeźbio­
nych twarzach i bogactwie kruczych włosów, 
udrapowane w malownicze łachmany, stukają 
■iwojemi małemi drewnianemi trzewiczkami, bie­
gając po stopniach wysokich mostów. Starsze ko- 
oiety przyglądają się obcym wpół-podejrzliwie, 
i wpół-ciekawie; ciemnowłosi chłopcy, śmiejąc się 
i gawędząc, stoją w cieniu, siedzą przed domka- 
mi, łatając siecie, lub miękkim swym weneckim 
dyalektem ofiarują łodzie do przejażdżki.

Chioggia jest zamieszkaną przez samych pra­
wie rybaków i ogrodników, którzy piękne swe 
produkty nietylko do blizkiej Aenecyi, lecz na­
wet do Tryestu i Wiednia wysyłają, Burano, 
mniejsza z tych dwóch, najbiedniejsza w archipe­
lagu lagun, jest prawie wyłącznie przez ryba­
ków zamieszkiwaną, którzy w obyczajach i na­
wy knieniach, jak też w malowniczej powierzcho­
wności swej zachowali typ starożytnych miesz­
kańców Wenecyi. Odwaga, stałość, cierpliwość 
i oszczędność mężczyzn, jako też piękność i praco­
witość kobiet bywa wysławiauą. Zajęcie tych 
ostatnich jest to, którem się przed wiekami tru­
dniły: fabrykacya kosztownych koronek.

W rzeczywistości niema nieledwie właściwsze­
go zajęcia dla żon i córek rybaków, gdyż koronka 
jest tylko cienką robotą siatkową, a okoliczność, 
że fabrykacya koronek wokoło portów Europy 
od najdawniejszych czasów była robotą domową, 
podczas, gdy w głębi kraju, naprzykład w Szwaj- 
caryi, przyjęła się z wielką trudnością, uasuwa
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myśl, zë'kosztowna ta ozdoba początek swój wzię­
ta z roboty sieci rybackich.

Naturalnie, tyczy się to tylko jednego gatunku: 
koronek klockowych. Obok niego zjawia się zaraz 
drugi—szytych. Początkowo była to zbytkowna 
robótka pań, którą znacznie później zaczęto upra­
wiać jako przemysł. Przez wyciąganie nitek 
z płótna albo innych materyałów7 robiono dziury, 
które następnie wypełniano różnemi ściegami 
i deseniami.

Trudno jest powiedzieć, kiedy właściwie ko­
ronki zaczęto wyrabiać. Z początku używano ich 
jako zakończenie, co widocznem jest z nazwy ich 
dentelles, lecz później, gdy zaczęto używać koro­
nek do obszycia pościeli, obrusów i innej bielizny, 
jak kołnierzyków, mankietów, a także sukni, gdy 
znalazły zastosowanie w formie chustek, welo­
nów i t. p. rozpowszechniły się znacznie.

Spór: czy przemysł koronkarski powstanie swe 
zawdzięcza naśladowaniu srebrnych i złotych haf­
tów, które zostały przywiezione do włoskich por­
tów przez uciekających podczas byzantyńskich 
wojen Greków7, czy też złotym i srebrnym orna­
mentom Maurów—pomijamy tu, aby7 się trzymać 
dowiedzionych faktów7. Otóż dowiedzionem jest, 
że igłą i nitką mozolnie robiona koronka nietylko 
już w 15-tem* stuleciu była wyrabiana, lecz, że 
wtedy już znane były różne ściegi i metody, 
jak też,' iż najpyszniejsze dwa gatunki zwane 
Points coupés i Points Relief najpierw robiono 
w7 Wenecyi i okrążających ją wyspach. Wenecka 
legenda o powstaniu koronek opiewa, jakoby pe­
wien rybak, wracając z południowych mórz, przy­
wiózł kochance swej kawał rośliny w mowie ludu 
nazwanej „syreni zawój“ podług Lineusza „Kali- 
media opuntia“. Dziewczę spostrzegło z żalem, że 
dar miłości wkrótce zaczął więdnąć, i aby choć 
pamiątkę po nim zatrzymać, spróbowało pyszną 
tę naturalną tkaninkę igłą i nitką sztucznie na­
śladować. Z naśladownictwa tego powstał później 
ów sztuczny przemysł, piękne wyroby, które na­
wet sami cesarze i królowie zaliczali do swoich 
najkosztowniejszych ozdób.

Wenecya w 15-tem stuleciu przeszła naukę tej 
sztuki, jak i wielu innych, a w 16-tem sama stała 
się nauczycielką całej Europy. Weneckie koron­
ki były i są najsławniejszemi, wzory ich są naj- 
rozliczniejsze i najpiękniejsze. Dzieło Cezara 
Vercelli (bratanka wielkiego malarza Tycya- 
na) wydane w roku 1591, przechowane w archi­
wach książęcego pałacu w Wenecyi, z którego 
ryciny niedawno odbito, aby je uczynić dostępne- 
mi dla szerszej publiczności, obszerniej o rzeczy 
tej traktuje.

Do największej doskonałości doszła weuecka 
koronka w 17-tem stuleciu. W roku 1664 wyw7óz 
doszedł do wysokości 400.000 lirów i wszystkie 
klasztory, jako też większa część biedniejszych 
mieszczan utrzymywała się z pracy tej. Ale in­
ne narody zaczęły rywalizować z W enecyą. Fran­
cuzi, pobudzeni przez ministra swego Colberta, 
przedsięwzięli pomyślne usiłowania podrobienia 
weneckiej koronki. Jednak nie udało się wene­
ckich koronek zupełnie wyrugować z Erancyi 
i Colbert spróbował iunego sposobu: sprowadził 
pewną liczbę najzdolniejszych pracownic z We­
necyi do Erancyi i rozdzielił je w istniejących już 
zakładach. Rezultatem tego postępku były py­
szne francuzkie koronki 17 i lö-go stulecia i prze­
mysł koronkarski, który jeszcze teraz jest we 
Erancyi w kwitnącym stanie.

Z koronek francuzkicli pierwsze miejsce zajmu­
ją tak zwane „Points d’Alençon“, które są bezpo- 
średniem naśladownictwem wyrobów wyspy Bu- 
rano, lecz nigdy nie mogły pierwotworom swym 
w zupełności dorównać, jak tego dowodzą pozosta­

łe jeszcze stare próby. Mimo to, we Francyi fabry- 
kacya postępowała dalej, podczas, gdy na Bura- 
no pod austryackiem panowaniem zupełnie usta­
ła, tak. że w sześćdziesiątym roku naszego stule­
cia nawet wspomnienie zatarło się w mieszkań­
cach wyspy. Dopiero teraz, po blizko stuletniej 
przerwie, została do nowego życia powołaną, i tak 
prędko i świetnie się rozwinęła, że przez miesz­
kanki Burano robiona koronka nie ustępuje pod 
żadnym względem wyrobom dawniejszym.

Głównym powodem do ponownego wszczepienia 
domowego przemysłu była klęska głodowa, któ­
ra w roku 1872 biedną małą wysepkę nawiedziła. 
Zima, która przeżywa połów rybny, jest dla Bu­
rano zawsze ciężkim do przetrwania czasem; lecz 
zima roku 1872 była silniejszą i dłuższą, niż zwy­
kle, a nędza większa, niż kiedykolwiek. W ucie­
miężeniu tern zwrócono się do Papieża, który też 
przysłał pewną summę; z podobną pomocą bie­
dnym mieszkańcom wyspy pośpieszył i król wło­
ski. Wenecyanie również złożyli swoją daninę i 
po zaspokojeniu najpierwszych potrzeb dary te wy­
kazały przewyżkę, której postanowiono użyć na 
zapewnienie mieszkańcom stałego środka utrzy­
mania.

Ludzie przewidujący chwycili się możności po­
nownego wprowadzenia w czyn przemysłu ko­
ronkarskiego. Dwie zacne niewiasty we Włoszech: 
księżna Giovanella Cliigi i hrabina Adryauna 
Marcello, obie damy przy dworze królowej Mał­
gorzaty, zostały wybrane do przewodniczenia temu 
przedsięwzięciu, a sama królowa włoska opieko­
wała się niem. Hrabina Marcello tern chętniej 
podjęła się zadania, że już mąż jej, który w roku 
1858-ym był namiestnikiem miasta Wenecyi, nie­
jednokrotne czynił starania w celu podniesienia 
tego przemysłu; usiłowania te, niestety, w po­
litycznych rozruchach roku 1859-go zostały przy­
tłumione. Gdy jednak przystąpiono do praktycz­
nego zastosowania przedsięwzięcia, to jest do za­
łożenia szkoły koronczarek, pokazało się, że na 
całej wyspie znajdowała się tylko jedna wiekowa 
kobieta, imieniem Cencia Scarpagiota, która 
znała dawny ścieg zwany „Punto Burano.“ Posia­
dała ona jeszcze kilka kawałków koronki, którą 
w młodości swej robiła, i, na szczęście, pomimo 
swoich siedmdziesięciu lat była jeszcze w stanie 
robić je podług dawnej metody. Ponieważ nie 
posiadała talentu udzielania sztuki swej innym, 
przeto dano jej do pomocy przełożoną tamtejszej 
szkoły żeńskiej, panią Annę Belloria d’Este, 
osobę równie rozumną, jak czynną. Nauczyła 
się ona od starej Cencyi sztuki jej i przeniosła ją 
na ośm młodszych uczennic. Te ośm stały się 
nauczycielkami innych. Pani Belloria została 
mianowana „dyretrysą“ przedsięwzięcia, które 
w jej rękach wzbornie się rozwijało, gdyż z za­
kładu rozpoczętego ośmioma uczennicami wyszło 
już przeszło trzysta koronczarek.—Skutkiem tego 
byt wyspy owiele się polepszył. Życie na Bura • 
no jest niedrogiem i wskutek tego udaje się wielu 
młodym pracownicom, nietylko zarabiać na utrzy­
manie, lecz nawet, w stosunkowo krótkim czasie, 
zebrać środki na przyzwoitą wyprawę, przez co 
są bardzo poszukiwanemi partyami.—Obecnie na 
Burano wyrabiają koronki wszelkiego rodzaju, 
które są znane pod różnemi nazwami; czy 
jako Points d’Alençon, bruxelska, Points d'Ar- 
gentan, wenecka, angielska pod jakąkolwiek na­
zwą — wszystkie bez wyjątku pochodzą z Bura­
no. — Lecz właśnie z powodu owej wielostronno­
ści pokazała się potrzeba rozdzielenia pracy. 
Podzielono tedy szkołę na kilka oddziałów—urzą­
dzenie, wskutek którego produkcya jest tańszą 
i lepszą, podczas gdy pracownice jednak większą! 
płacę otrzymują, prędzej bowiem nabierają wpra­

wy, zostając przy jednym gatunku, a jeżeli można 
to nawet przy jednym deseniu, dobry zaś gatunek, 
akuratność w odrobieniu i piękność wyrobu wpły­
wają tu głównie na cenę W jednym oddziale obwo­
dzi się kontury deseniu—w drugim robi się tło ko­
ronki w ściegu Burano - w trzecim wykończa się 
skromną, lub też kwiatami ozdobioną gipiurę - 
w czwartym zajmują się robieniem pojedynczej, 
lub dubeltowej Points Relief, która jest powsze­
chnie znaną jako wenecka koronka o wypukłym 
deseniu—piąty oddział wypełnia łamane miejsca 
deseni, łączy pojedyncze części koronki w całość, 
dodając łączące gałązki—szósty odprówa gotową 
koronkę z deseniu, przegląda, poprawia co pozo­
stało do zrobienia i wykończa już do sprzedaży. 
Pracownice, które są zamężne i mają rodzinę, 
stanowią osobny oddział, gdyż niepodobna wyma­
gać od nich równego czasu roboczego i punktual­
ności, jak od niezamężnych. Aby w uczennicach 
zakładu zaszczepić zrozumienie rozlicznych ga­
tunków i deseni, większość otrzymuje naukę ry­
sunków i dokłada się starań, aby najpiękniejsze 
starożytne okazy stały się im przystępnemu — 
Największą robotą, jaka dotychczas wyszła 
z zakładu jest reprodukcya koronek Papieża 
Klemensa XIII, które są w posiadaniu królowej 
Małgorzaty i przez nią zostały udzielone szkole 
do skopiowania. Piętnaście uzdolnionych praco­
wnic zajętych było wykończaniem tej koronki 
dwa lata. Część tej koronki, długości trzech me­
trów, która w roku 1876-ym znajdowała się na 
wystawie w Paryżu, kosztowała 6.000 franków.—

I to ponowne powstanie odwiecznego prze­
mysłu nie pozostało bez naśladownictwa w innych 
krajach Europy, a nawet u nas. W Niemczech 
i Austryi, gdzie sztuka stosowana w ostatnich 
kilkunastu latach tak wysoko się podniosła, się­
gnięto także i do techniki XVI i XVII stulecia, 
aby tę gałąź przemysłu doprowadzić do nowego 
rozkwitu, i już w roku 1882-im pewna firma wie­
deńska otrzymała na paryzkiej wystawie sztuki 
i przemysłu za kollekcyą koronek wyrabianych 
podług starych weneckich wzorów złoty medal, 
pomimo, że Francuzi z zasady są przeciwnikami 
weneckiej techniki koronkarskiej.

Marya Miehflow.

Sprostowanie.

W numerze 25 „Bluszczu“ na str. 200 w szpal­
cie 2-ej w liście nagród rozdanych na Wystawie 
Pracy kobiet powinno być, że Medal srebrny za 
wyroby domowe kortowe otrzymała W. Emilia 
z Sołtanów Korsak z gub. Witebskiej, a nie, jak 
mylnie podano, Podolskiej.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 3-ci powieści pod tytułem 0 Własnej 
Mocy przez J... B... Ed...

TREŚĆ: Smutne przeczucie, (wiersz) przez Ant. Pileckiego. — Katarzyna Jagiellonka, królowa Szwedzka, skreślił M. Dubiecki. — 
Błędna Ścieżka. Szkic powieściowy, M. Wołowskiego. — Z kraju słońca, przez M... — Przegląd teatralny, przez St. Krzemińskiego. — 
Z działu przyrody, przez J. Starkmana. — Przemysł koronkarski na wyspie Burano, przez Maryą Miehflow.

Oedatek shajmuje: Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: O Własnej Mocy, przez J... B... Ed... — Przegląd mód. — 23 wzorów ubiorów 
i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał GHttcksberg.
ilasBoaeno Uemypo®. — Rannians, 12 Ito.ra 1889 rois.
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